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komunikat Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego 


w. SHlug wstępnych danych 
MULT wykonania Narodowego 
anu Gospodarczego na r. 1953 
dziedzinie rozwoju pizemy- 


Globalna produkcja 


w w cenach niezmiennych 
Vikan w I półroczu 1953 r. o 
M 16 proc. w porównaniu z 
chi Otroczem 1952 r. Plan produk- 
glohalnej przemysłu socjali- 
Vcznego na I półrocze 1953 r. 
Wedlug wartości w cenach nie- 


przemy- | 
U socjalistycznego wedlug war- 


tsłu, rolnictwa. transportu, in- 
westycji. budownictwa i obrotu 
towarowego przedstawiają się 
w | półroczu 195u r. następują- 
co; 


Wykonanie planu produkcji przemysłowej 


zmiennych został © wykonany 
| przez cały przemysł w około 
Przedsiębiorstwa  przemysło- 


we podlegle poszczególnym m-' 


mstęrstwom wykonały plan glo- 
balnej produkcji 


| 103 proc. 
I 
| 
I P 
l jak następuje: 


Proc. wykonania planu 


Mi; , na I półrocze 1953 ję, 
m Nisterstwo Hutnictwa 105 
'NMisierstwo Górnictwa 103 
Mi terstwo Enerseiyki 101 
„ dsierstwo Przemysłu Maszynowego 105 
y sterstwo Przemysłu Chemicznego 99 
Mo Sterstwo „Przemvsłu Drzewnego i Papierniczego 102 
M Sterstwo Przemysłu Materiałów Budowlanych 103 
a wo Przemysłu Lekkiego 103 
km giwo Przemysłu Rolnego i Spożywczego 98 
Ni STO Przemysłu Mięsnego i Mleczarskiego 113 
i sterstwo Przemysłu Drobnego i Rzemiosła 107 
7 *edsiehiorstwa przemysłowe podległe Ministerstwu 
Poe glu Wewnętrznego E 114 
SiIebiorstwa przemysłowe Ministerstwa 
Prze CTWA A E 99 
Pe Więbiorstwa przemysłowe Ministerstwa IGolei 106 
Edsiębiorstwa przemysłowe Ministerstwa 
lansportu Drogowego i Lotniczego 104 


Dose 
zedsiębiorstwa przemysłowe 


w 


Produ 
ne 


I półroczu 1953 roku wy- 
kowano ponad plan znatcz- 
ref surówki i wyrobów 
Bla ka che rud żelaza, wę- 

Amiennego, keksu, soli, 


śnikow, samochodow osobo- | 


Ministerstwa Żeglugi 101 


wych i ciężarowych, motocykli. 
wagonów towarowych, sody kal- 


cvnowanej, elektrod węglo- 
wych, supertomasyny, tka- 
Inin bawełnianych i  weinia- 


nych, obuwia, olęju surowego, 


przemysłowej ; 


mydła do prania. wina. piwa ty 


wiele innych artykulów przemy- 
słowych, 

Mimo wykonania i przekro- 
czenia planu w zakresie war- 
tości produkcji globalnej, nie- 
które ministerstwa nie wykona- 


ły w pełni planu produkcji w: 


zakresie niektórvch ważnych 
wyrobów. Między innymi Mini- 
sterstwo Hutnictwa nie wyko- 
nało ustalonej w planie- ilości 
produkcji niektórych metali nle- 


żelaznych. Ministerstwo Górni- 
ctwa — ropy naltowej, Mini- 
sterstwo 


Przebieg tegorocznej wiosen- 
nej akcji siewnej w spółdzie|l- 
niach produkcyjnych i gospo- 
darstwach indywidualnych był 
w zasadzie, pomyślny. 
żasiewów jarych w gospodarce 


chapskiej i spółdzielniach pro- | 


dukcyjnych osiagnał 190,1 proc. 
zumierzeń planu. 


upraw jarych pod zbiory bieżą- | 


cego roku jest wyższa niż w ro- 
ku ubiegłym o  okóło 2 proc. 
Również w państwowych gospo- 
darstwach rolnych obszar 
siewów wiosennych wzrósł (0 
9 proc. w porównaniu z rokiem 
1952, chociaż plan zasiewów wio- 
sgnnvch został wykonany ogú- 
łem w około 99 proc. 

Nie zostały w pełni wykonane 
zumierzenia planowe Ww za- 
kresie obszaru upraw roślin 
oleistych i włóknistych. 

Na bardziej pomyślny niż w 
roku ubiegłym przebieg kampa- 


Obszar | 


Powierzchnia | 


ads | 


wego — „niektórych rodzajów 
oLyabiarcz do wiórowej i pla- 


| stycznej obróbki metali oraz ło- 
żysk kpiFowvch. | Ministerstwo 
Przemysłu Chemirznego — kwa- 
su siarkowego, karbidu. synti- 
ny i azotniaku, Ministerstwo 
Przemysłu Materiałów Budow- 
lanych cegły: i cementu. 
Ministerstwo Przemysłu Rol- 
nego i Spożywczego i Mini- 
_sterstwo Przemysłu Mięsnego | 
Mleczarskiego nie osiągnęły w 
peim zadań planu w zakresie 
produkcji niektórych artykułów 


Przemysłu Maszyno-! spożywczych. 


Rolnictwo mp 


inii siewnej wpłynął wzróst zao- 
| patrzenia rolnictwa w maszyny 
i narzędzia rolnicze, w szczegól- 
ności w siewniki rzedowe i bro- 
ny ciągnikowe oraz lepsze przy- 
gotowanie remontów maszyn. 
W I półroczu 1953 r. rolnictwo 
i otrzymała okoła 4 tys. Iraktorów 
„w przeliczeniu na traktory © 
mocy 16 KM. 


Liczba Państwowych Ośrod- 
ków Maszynowych według sta- 
nu na dzień 30.VI.53 r. osią- 
guęła 377, Rozmiar prac polo- 
wych Państwowych Ośrodków 
Maszynowych w przeliczeniu na 
| orke średnią w I półroczu 1958 r. 
(wzrósł o 67 proe. w porówna- 
niu z I półroczem 1952 r. 


Liczba spółdzielni produkcyj- 
inych wedłsg stanu na 30.VI. 
1953 r. osiągnęła 7.982, tj. Po- 
ziom prawie 2,5 raza wyższy nlg 
iw odpowiednim okresie 1952. 


II. Transport 
i łączność 


Na kolejach normalnotorowych 
plan przecięlaego dobowego za- 
ładunku został wykonany w 
I półroczu 1953 r. ogółem w 102 
proc. 

Przewozy ładunków w I półro 
czu wzrosły na kolejach normal- 
notorowych o 12 proc. w porów- 
raniu z I, półfóczem 1952 r. 

Przewozy ładunków w Pań- 
stwowej Komunikacji Samocho- 
dowej w l-półroczu 1953 r. osią- 
gneły poziom 134 proc. w porów- 
naniu z I półroczem 1952 r.. jed- 
nakże plan przewozów nie został 


|w pełni wykonany. 


Ustugi poczty i telekomunika- 
cji, liczone wedlug wartości w 
cenach porównywalnych wzro- 
śłv 0 okolo 8 proe, w porówna- 
niu z I półroczem 1952 r. 


IV. Inwestycje 
i budownictwo 
inwestycje w gospodarce naro- 


dowej wzrosły w I półroczu 1953 
r. o około 15 proc. w porówna- 


niu z nakładami I półrocza 
1952 r. 
Plan produkcji państwowych 


przedsiebiorstw budowlano-mon- 
tażowych został przekroczony. 
Globalna wartość robót budow- 
lano - montażowych w I półro- 
czu 1933 r. wzrosła w cenach po- 


równywalaych o około 20 proc., 


w porównaniu 
195250 


(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) 


z 1 półroczem 


| 
| 


ypospo 


Warszawa, środa 22 lipca 1953 r. 


ŚWIĘTO PRAW LUDU 


Rynek Starego Miasta gra kolorami. 
Waskie, długie kamieniczki stłoczone 
jedna przy drugiej, ustawiły się na 
przegląd, Kolorowe, wesołe, odświętne. 


22 lipca w dziewiąta rocznicę , po” 
wstania Polski Ludowej otworzą się 
okiennice sklepów, zabłysną Światła 
w oknach, a pokoje zabytkowych dom- 
ków zapełnią się ludźmi, 


Stare Miasto — duma Warszawy, 
znak historii miasta, jego walk, klęsk 
i zwycięstw, znak nieśmiertelnej siły 
ludu Warszawy — znów żywe. 

Działa się historia wśród murów sta- 
romiejskich, przechodziły rewolucyjne 
tłumy, płonęły domostwa, aż marze- 
nia pokoleń przekształcono w czyny, 
w dokonania, w Polskę Ludową. 


Dziewięć lat minęło od dni zwiastu- 
jacych w huku dział wolność naszej 
ojczyżnie, kiedy ludzie radzieccy — 
prowadzeni przez wielką Partię — 
przepędzili wroga z polskiej ziemi. I co 
rok, w pamiętny dzień wyzwolenia 
naród świętuje swe zwycięstwo. I co 
rok w pamiętny dzień narodzin ludo- 
wej ojczyzny, spogląda na swe osiąg-. 
nięcia. 

Z początku skromne: pierwszy most 
na Wiśle w 1946 roku, pierwsze tabry- 
ki, pierwsze traktory, Potem większe: 
Trasa W—Z, MDM, piece huty „IKoś- 
ciuszko”. Stare Miasto, huta „Bierut“, 
nowe grody wyrastające w pustko- 
wiach: Tychy, Nowa Huta. 


Dwie daty wyznaczają słowami 
praw nowych perspektywę tych doko- 
nań. 22 lipca 1344 roku. dzień Manife- 
stu PKWN i 22 lipca 1952 roku, dzień 
głoszący sławę ludowej Konstytucji. 

Dwie daty, dwa dokumenty pisane 
ręką Ħudu, zawierają wielka treść hi- 
storyczną, sumują osiągnięcia, kreślą 
linie  perzpektywiczne, rozwojowe, 
wskazują źródła siły narodu. 


Kamieniem węgielnym Polski Lu- 
dowej. jej sukcesów w budowie i roz- 
budowie jest spoistia jedność narodu, 
jest gromadna wola mas zespolonych 
we Froncie Narodowym, jest niero- 
zerwalny sojusz pracujących miast 
i wsi, jest przewodnia, wiodąca siła 
marksistowsko-leninowskiej Partii. 

Podstawowym prawem. myślą na- 
czelną wielkiej budowy, wielkich 
przeobrażeń, zachodzących w naszym 
kraju, jest stała troska o podwyższanie 
dobrobytu, o poprawę losów wszyst- 
kich obywateli Polski Ludowej, o za- 
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pewnienie dostatniego i światlego ży- 
cia całej Polsce. 

Oglądając się za siebie, śledząc eta- 
py przebyte, widzimy setki szkół, set- 
ki domów mieszkalnych, sał kinowych 
i teatralnych, zbudowanych dla oby- 
wateli Polski Ludowej. Oglądając się 
za siebie widzimy dziesiatki wielkich 
fabryk, bastiony ciężkiego przemysłu 
bedącego szturmowym oddziałem 
przyszłego dobrobytu, zabezpiecze- 
niem słusznej drogi przeobrażeń kraju 
zacofanego w kraj przodującej techni- 
ki, techniki oddanej w służbę czło- 
wieka. 

Konstytucja Polskiej Rzeczypospoli- 
tej Ludowej nie tylko zagwarantowa- 
ła zdobycze wszystkich trudzących się 
o nowe życie, lecz wskazała, jaką dro- 
gą idzie naród, budujący socjalizm, ja- 
ki jest ceł jego i przyszłość. 

Droga zacieśnienia jedności narodu, 
zespalania szeregów robotniczo-chłop- 
skich, droga rozwoju przemysłu, prze- 
budowy społecznej wsi, droga budowy 
szkół i uniwersytetów — to droga Pla- 
nu 6-letniego i następnych płanów bu- 
dowania przyszłości, narodowych pla- 
nów gospodarczych. 

Nie wolno nam zapominać, że naj- 
głębszy sens Święta 22 Lipca tkwi w 
jego humanizmie, w tym, że cały 
ustrój, wszystko, co dzieje się z woli 
władzy ludowej służy człowiekowi, 
rozwojowi calego narodu. Wbrew biu- 
rokratom,  oszustom,  sobiepankom, 
wbrew bezduszności cechującej jesz- 
cze niejedno ogniwo aparatu państwo- 
wego, wielkie procesy budowy nowe- 
go ustroju służą człowiekowi, proste- 
mu człowiekowi Polski. 

22 lipca 1953 roku na Starym Mie- 
ście Rynek zapełni się ludźmi. Za- 
błyszczą w słońcu misterne złocenia, 
rozjaśnią się marmury, zadźwięczą 
szkłaneczki w podziemnych  winiar- 
niach, zagra muzyka do tańca. Na nie- 
bie lipcowo niebieskim zafurkoczą go- 
łębie, te, co nigdy Starego Miasta nie 
opuściły. 

Na placach w dużych miastach i w 
powiatowych miasteczkach, w świetli- 
cach wiejskich ludzie zatańczą przy 
Lipcowym Święcie. 

Bo to święto ludu, święto narodu, 
jego praw i jego śmiałych, osiągalnych 
największych zamierzeń. 

Bo to święto bilansu osiągnięć slu- 
zących narodowi i wznoszących go co- 
raz wyżej. 


Swieto Lipcowe — święćo radości 


akademiach 


ludzie pracy z dumą podsumowują swe osiągnięcia 
i przyrzekają nadal nie szczędzić sił dla dobra Ojczyzny 


W całym kraju w miastach | wsiach odbywają się uroczyste 
| akademie ku czci dziewiątej rocznicy Manifestu PKWN i pier- 


i wszej rocznicy Konstytucji PRL. 


20 bmi. 


Ludzie pracy cieszą się ze swego dorobku I przyrzekają nadal 
go pomnażać dla szczęśria i siły swej 
ogniwa potężniejących wciąż sil 
cy, przodujący w walce o Polskę sprawiedliwości społecznej i o 
pokój otrzymują odznaczenia i nagrody. 


na  odbudowanym 


Ojczyzny, 
pokoju. Najofiarniejsi w pra- 


tu — inż. Mieczysław Strze- 


cych roootników „Ursusa, 


demia pracowników 


niezłomnego ; 


Cera 20 gr 


zawodnictwie ok. 330 przodują* 


Uroczysty przebieg miała aka- 
„Miasto: 
projektu“ — wspoitwórców 10- 
wej socjalistycznej Stolicy. 
Podczas akademii przodujący 
pracownicy instytucji otrzymali 
odznaki Przodownika Pracy, 98 


Rynku Starego Miasta odbyła 
się uroczysta akademia ofiarnej 
i dzielnej załogi budowniczych 
Traktu Starej Warszawy. Pod- 
czas akademii załoga budowla- 
na przekazała Stołecznej Radzie 
Narodowej pierwszy odcinek 
Traktu Starej Warszawy. Przo- 
dujący robotnicy, technicy, in- 
żynierowie. projektanci i arty- 
ści-plastycy otrzymali 
odznaczenia państwowe, 
Dziękując budowniczym Trak- 
tu za ofiarną pracę, przewodni- 
czący Prezydium St RN — 


T iJ. Albrecht życzył budowniczym | 
Według szacunkowych danych, ` 


i Traktu dalszych sukcesów, któ- 
i re doprowadzą do całkowitej od- 


budowy najstarszej dzielnicy 
Warszawy. 
| W imieniu ministra Budow- 


nietwa Miast i Osiedli dziìęko- 
wał budowniczym Traktu wi- 
ceminister Wolski. który następ- 
nie udesorował najlepszych spo- 
śród załogi wysokimi odznacżze- 
| niami państwowymi. Krzyże 
' Kawalerskie Orderu Odrodzenia 
Polski otrzymali: główny pro- 
jektant Traktu Starej Warsza- 
wy — prof, Mieczysław Kuż- 
| ma i główny d; vozytor Trak- 


lecki. Złote Krzyże Zasługi 
otrzymali: majster budowlany 
Aleksander Muszyński, kierow- 
nik robót — Feliks Bieńkowski, 
projektanci Włodzimierz 
Wapiński, Elżbieta 
Trembicka, Leon Dębnicki, Je- 
rzy Brabander, pe'nomocnik 
Ministra do Spraw Odbudowy 


i Traktu — Leon Kołtun i zastęp- | 
wysokie | 


ca nacz. inż. DBOR W-wa 


Wschód — Stanisław  Skąpski. | 


Setki robotników. techników, 
inżynierów i pracowników ađ- 
ministracyjnych Zakładów Me- 
chanicznych „Ursus“ szczelnie 
wypełniły odświętnie udekoro- 
wana salę przyfabrycznego Do- 
mu Kultury. 

Do zebranych przemówił dy- 
rektor inwestycyjny Zakładów 
Mechanicznych „Ursus“ — Hen- 
ryk Sztraj. 


Gorącymi oklaskami przyjęli 
obecni wiadomość, że dzięki re- 
alłzacji zobowiązań lipcowych 


do końca lipca wyprodukowa- 
nych będzie 5 dodatkowych 
traktorów. 


Podczas akademii nagrodzono 
wyróżniających się we wspól- 


Kienitz- | 


dyplomów uznania, 57 listów u- 
znania oraz wiele nagród pie- 
niężnych. Odznak: Przodownixa 
' Pracy otrzymali wzorowi pra- 
! cownicy „Miastoprojektu“ 
l pracownica umysłowa J. Bere- 
a i stolarz — modelarz P. Fre- 
lik. 

Wprost z pracy, z dźwigów 
i z rusztowań nowowznoszonych 
gmachów — od maszyn, które 
już dają nową produkcję przy- 
byli na uroczystą akademię w 
przededniu Święta Odrodzenia 
budowniczowie i załoga Kombi- 
| natu Nowa Huta, 
Na uroczystej akademii łódz- 
(kich związkowców, na którą 
„licznie przybyli przedstawiciele 
| załóg robotniczych z całego mia- 
i sta, sekretarz ORZZ Stefan Szu- 
| lak mówił m. in.: 
| 0O ofiamości w pracy dla 
j Ludowej Ojczyzny proletariatu 
Łodzi i województwa świadczy 
j najlepiej imponująca liczba 
|272 tys. zobowiązań, z których 
| poważna część została już w peł- 
(pi zrealizowana, jak również 
| 120 tys. wart produkcyjnych na 
| cześć Święta 22 Lipca. zacią- 
jgniętych przez robotników na- 
I szego okręgu“, 


BUDOWNICZOWIE HUTY IM. BOLESŁAWA BIERUTA MELDUJĄ O WYKONANIU SWEGO ZOBOWIAZANIA Dziewięć warszawskich świąt lipcowych... 
ZONE NUTY IM. BOLESŁAWA BIERUTA MELDU | 
Kompleks pierwszego wielkiego pieca - Lipcowy kalendarz Warszawy 
oddany został do eksploatacji ROK 1943 


Straszliwie zniszczone mja- 
Tysiące nowych izb mieszkalnych, obiektów socjalnych i kulturalnych otrzymali 


| sto. Ulice zasypane gruzem. 
Zgłiszcza. Wynędzniali po wo- 


k A g jernej tułaczce ludzie... 

5 Ji 1 1 Ale i pierwsze oznaki bu- 
ludzie pracy w przeddzień swego wielkiego święta a a 
Od 16 czerwca br., tj. od chwl- ,dunki, które składają następnie | bodźcem do maksymalnego wy- W Łodzi dwieście izb miesz- | przedterminowo do użytku w| które hitlerowcy zamierzali 
li rzucenia hasła do współzawod- į poszczególne brygady. „Nią było | korzystania wszystkich agrega-  kaluych oddadzą do użytku za-.dniu Święta Odrodzenia. Nowo- WANA LE OE JES 
rictwa o uczczenie czynem f-ej ; nam łatwo — mówi. sumując o- tów i urządzeń“. łogi budujące bloki na Starym | czesny szpital z oddziałami: chi-|i bedzie stolicą Polski! — za- 
rocznicy Wyzwolenia i 1 rocz- siągnięcia załogi, dyrektor na-. | Mieście i na Bałutach | rurgicznym, wewnętrznym, dzie- | Pada decyzja Krajowej Rady 

nicy uchwalenia  Konstytucji|czelny budowy huty im. Bole-| * | W Lublinie oddanych zo- |cięcym, położniczo-ginekologicz- | Narodowej, 3 . 
PRL, budowniczowie huty im. sława Bieruia, inż. Furtak, —. stanie do użytku 309 izb nym, ocznym i laryngoiogicz-| Skromne było pierwsze Lip- 
Bolesiawa Bieruta w Częstocho- Zwyciężyliśmy dzięki ofiarności |, Cały kraj przygotowuje się ra mieszkalnych. Wiele nowych nym, wybudowany i wyposażo- | cowe  Swięto w NOZ 
wie w codziennej upartej walce naszej załogi. Zanotowaliśmy ʻłośnie do Lipcowego g Święta. | izb oddały ludziom pracy przed- ny kosztem blisko 19 milionów | Tego dnia , Mikołaj Kopennik 
realizowali swe postanowienia. | setki faktów. gdy bsygady por-| W dniu tym — w dniu wiel- terminowo załogi budowlane zł, otrzymają mieszkańcy Sta- | powrócił ne aporo z AA 
Odnieśli on: pełny sukces — |wane szlachetnym współzawod- kiej manifestacji jedności całe- woj, rzeszowskiego,  stalino- Iowej Woli. Nowoczesny  szpi- | Strącili go hitlerowcy. Wyglą- 


tal uruchomiony zostanie także dał wtedy jak Warszawa — 
w Sieradzu. | ZCS E O 
ski Państwa Ludowego o zdro-| Wiele inwestycji zrealizowa- | CZOny jeszcze z ran — A 
wie najszerszych mas są liczne nych w przededniu tegoroczne- J7EŃ. Ale ge” "ka i 
szpitale, ośrodki zdrowia i inne! go Święta Odrodzenia stanowią Posterunku! 

podobne obiekty przekazywane | obiekty kulturalne. ROK 1946 


Warszawa żyje! 


komunikat PKPG o wykonaniu planu = === 


Na Polu Mokotowskim wy- 
rosło miasteczko namiotów. 
Tysiące młodzieży w białych 


igo narodu — masy pracujące 
| naszego kraju otrzymają nowe, 
' wspaniałe dowody troski o czło- 
(wieka, jaką nieustannie prze- 
ijawia Partia i Rząd. 


grodzkiego, gdańskiego, poznań- 


20 bm. na uroczystym zebraniu i nictwem nie schodziły ze swych 
skiego i innych. Wyrazem tro- 


zameldowali o wykonaniu swo- stanowisk roboczych dopóki wez- 
jego zobowiązania. Kompleks. lowe. najważniejsze zadanią nie 
wielkiego pieca Nr 1 przejęła | zostały wykonane. Świadczą o 
załoga hutnicza do eksploatacji. | sym przykłady brygad: Kozłow- 

W olbrzymiej hali centraine- | skiego, Gwiazdy,  Rozentala, 
&v Magazynu zebrała się wielo- Kwarciaka, Stasiaka, Komorow- 
tvsięczna załoga budowniczych. skiego, Ireny Langer i wielu, 
Przybyli również przedstawicie- wielu innych. które na budowie 
le załogi produkcyjnej. noszącej imię Bolesława Bieruta 
zdobywały się na najwyższe o- 
'siągnięcia. Dlatego dziś. w przed- 
„dzień rocznicy Święta 22 


Przepiękny Rynek Starego 
| Miasta w Warszawie, tysiące 
j oddanych przedterminowo w 
: Czynie Lipcowym izb mieszkal- 
i nych. nowe szkoly, szpitale, żłob 
iki, przedszkola i świetlice, no- 
| we parki kultury, pływalnie i 


Lipca. | stadiony, setki innych nowych 


Warszawa 


„Zobowiązania nasze wykona- 
lismv — oświadcza przewodni- 
czący rady zakładowej — Julian 


Rataj. — Dzięki pomocy związ- 
ku Radzieckiego i wspaniałemu 
wysiłkowi naszej załogi, oddaje- | 
my potężny obiekt hutniczy o; 
najnowocześniejszej technice za-| 
logom produkcyjnym, 


Olbrzymi. ofiarny wysiłek se-; 
tek brygad. tysięcy budowni- 
czych kombinatu w okresie wal- 
ki o uruchomienie pierwszego 
wielkiego pieca . obrazują mel-! 


| meldujemy całemu narodowi oi 
| wielkim sukcesie na drodze do. 


Polski silnej i zamożnej”. 


Przedstawicieł załogi produk- 
cyjnej — mistrz wielkopierowy 
Olszewski, oświadcza: „Załoga 
nasza zadania postawione przez 
Partię i Rząd wykona z hono- 
rem. Zapewniamy Was. budow- 
niczowie nowego kombinatu, że 
Wasz wysiłek będzie dla nas 


pośrednio potrzeby człowieka 
| pracy — oto dorobek jakim 

Polska Ludowa wita swe wiel- 
,kie Święto. 

Nowe, piękne mieszkania. o- 
trzymają mieszkańcy stolicy. 
Poza setkami nowych izb na 
Starym Mieście przekazanych 
zostanie użytkownikom 575 izb 
w osiedlach Grochów III, Pra- 
ga Il ; Muranów. 


82.500 górników i 65.000 hutników 


wzięło udział w czynie lipcowym 


Zbliżające się Święto Odro- wice“, „Siemianowice', „Walen- | czą 


dzenia czczą załogi śląskich za- | 
kiadów pracy wzmożoną walką 
o dodatkowe tonv węgla. stali i 
surówki. o dodatkowe kilowatv; 
energii elektrycznej, Zobowią-: 
zania dla uczczenia 32 Lipca: 
podjało na Śląsku m. in. 82.500 
górników. 65 tys. hutników i: 
5.300 pracowników przemysłu | 
energetycznego. i 

W czołówce załóg górniczych | 
realizujących zobowiązania | 
znajdują się górniev kopalń: | 
„Boże Dary“, „Pawel“, „Janko- | 


ty - Wawel“, 
i wiele innych. 
W przodującej w przemyśle ; 
węglowym kopalni „Goźtwatd*: 
do realizacji zobowiązań lipco- 
wych i pełnienia wart produk- 
cyjnych przystąpiła prawie cała 
załoga zatrudniona bezpośrednio 
przy produkcji węgla. Do 19 


„Wanda - Lech“ 


"bm. wydobyła ona już 7.000 ton 


wegla ponad plan tego okresu 
i zobowiązania długookresowe. 

Nie pozostają w tyle również 
i huty śląskie. W czołówce kro-| 


„Florian“, 


wielkopiecownicy huty 
którzy za okres u- 
biegłych 19 dni lipca osiągnęli 


Oddano do użytku szereg no- 
przemysłowych, 
. komunikacyjnych.  mieszkanio- 
wych i socjalnych. M. in. w ra- 
"mach budownictwa mieszłkkanio- 
,wego ZOR oddano do użytku w 
| I półroczu 1953 r. około 38 tys. 
'nowych izb mieszkalnych. 


V, Obrót towarowy 


Plan obrotu detalicznego han- 
| dlu socjalistycznego łącznie z 
żywieniem zbiorowym został 
wykonany w I półroczu 1953 r. 
"w około 102 proc. 

W I półroczu 1953 r. wzrosło 
zaopatrzenie rynku w poszcze- 
gólne towary, rozprowadzane 


| (DOKOÑCZENIE ZE STR. 1) 
i 


„wych obiektów 


122,4 proc, planu. oraz stalow- | przez sieć handlu uspołecznione- 


nicy tej huty — 104,2 proc. pla- 
nu 


alizację zobowiązań lipcowych 
osiągają również załogi elek- 
trowni śląskich. W walce o do- 
datkowe kiłowaty energii elek- 
trycznej przoduje elektrownia 
„Chorzów*, której załoga w 
dniu 17 bm. wykonała w 100 
proc. swe zobowiązania. 


Sztafeta 


Sztafety nie można opóźnić ani o jeden dzień; musi ona na czas 


tychmiast 
nimi dalej. 
Pierwsi uczestnicy sztafety 


nek polski miesie czołowa aktywistka sportu — Buchlik 


a 


festiwalowa biegnie prze 


po przekazaniu meldunków w Cieszynie — młodzież czechosłowacka pobiegła 


na ziemi czeskiej wyruszaja do 


z ziemie CSR 


s 


Z 


zdażyć do Bukaresztu, Na- 


z 


Morawskiej Ostrawy. Meldu- 


owa (na zdjęciu w środku). 


Opr. i foto J. Dempniak 


Ambasador nadzwyczajny i pełnomocny ZSRR w Polsce 
złożył sty uwierzyteiające przewodniczącemu Rady Państw 


Przewońniczący Rady 
Ambasadora Nadzwyczalnezga i 


kieh w Polsce — Georgija Popowa, który złożył 


uwierzyielniające. 


Składając listy uwierzytelnia- 
jace Ambasador Popow powie- 
dział m. in.: 

Przystępując do pełnienia o- 
bowiązków Ambasadora Nadz- 
wtczajnego i  Pełnomocnego 
Związku Socjalistycznych Re- 
publik Radzieckich w Polskiej 
R=ecżypospolitej Ludowej za- 
miam Was, towarzyszu Prze- 
liczący Rady Państwa. że 
wysiłki moje skierowane będą 
ku dalszemu wzmocnieniu przy- 
jaznvch stosunków między na- 
szymi narodami, zapewniają- 


Wysokie o 


dla twórców w 


W dnin 


Państwa — Aleksander 


Pelnamocnego 


leych rozwój współpracy poli- 
tycznej. ekonomicznej i kultu- 
ralnej między naszymi państwa- 
Imi. będącej cennym wkładem 
| do sprawy zachowania i umoc- 
nienia pokoju między naroda- 
ML. 

i Przewodniczący Rady Pań- 
istwa odpowiedział m. in.: 

Naród polski z gorącą sympa- 
/trią i zainteresowaniem śledzi i 
| podziwia ustawiczny wzrost po- 
izku Radzieckiego, Moralno-po- 
iltyczna zwartość społeczeństwa 


dznacz 


tury i Sztuki odbył sie akt dekorovania Lwórczych pracowników kul- 


tary wysokimi odrnaczeniami pa 


Pańsiwa z okazji Swięta 22 Lipea. 


Po przemówienie wiceprzewoadni- 
czacego Rady Kultury j Sztuki L. 
Kruczkowskiego minister Kuhary 
1 Sztuki W. Sokocxi dokonal aktu 
deworacji. Odznaczeni zostali: 


Orderem „Sztandar Pracy“ I kh: 
L. Staff =- poeta. 


Orderem „Sztandar Pracy" JI ki.: : wiński plastyk, St. Gajewska 
iny == StYvk, SL Gaj S mm 


W. Hofman — plastyk, 

Krzyzen Oficerskim Orderu Od- 
rodzenia Polski: J, Brzechwa — lj- 
terat. E. Wierciński — reżyser. J., 


Karwowski akior. A. Kowalska 
— literat, M. Lengowski — literat. 


Krzyżem 


Rawalerskim 
Odrodzenia Polski: G., Bacewiczó- 
wnat — Zompozyląc, M, Biiżanka- 
Bielińska — reżyser, E. Chaberski 
— reżyser, J. Golus — plastyk. M. 
Gorczyńska — aktorka, T. Gronow- 
ski — plastyk, J. Grycz — wicedy- 
rektor Biblioteki Narodowej w 
warszawie, M, Meller — dyrektor 
Państw. Teatiu Narodowego w War- 
szawie, B. Heller — literat. B. Ko- 
rzeniewski reżyser, W. Luto- 
słuwski — kompozytor, Z. Mvciel- 
ski — xompbozytor, I. Newerly 
literat, J. Puget — plastyk, 5. Pře- 
tas — Lierat. J. Sokołowski — pla- 


Orderu 


Styk, A. Stopka — plastyk, K. Stry- | 


ja dyryzent. J. Szablewski — 
dyrektor Panstw, Zbiorów Sztuki 


ntwowymi, nadanymi pretz Radę 


1na Wawelu. J. Studnięki — plastyk 
J.#Toenlitz-— krytyk Hlmowy T 
f Wrutski — Skrzypek. W. Zukrowski 
lierat. 

| Złotym Krzyżem Zasługi: E. Aret 
— plastyk, E. Ragiński — aktor cyr- 


j xowy (odznaczenie pośmiertne), J. ` 
i Boczarowa — pedagog muzyczny, 
A. Graustein — kompozytor. J. Czer- 


,aktorsa, M. Gelia-Jahłońska — ak- 
|iorka, M. Gładysz — dyr. Muzeum. 
„Śląskiego, R. Hanin — aktorka. A. 
Haupt — piastyk, B. ligner — mu- 
zyk, M. Janowska-Kopczyńska 
mużyk-reżyser. A. Jesion 


pla- 


i Styk. Cz. Konopka — inżynier-arch., | 


| E. Kowalski — dyrygent. K. Koż- 
niewski — literat, A, Krasieki 
| dyr. Państw. Teatru Polskiego w 
Warszawie, T. Krzeminski mu- 
zyk, A. Kubicki — dyrektor- Dep. 
Planowania w Min, Kultury i Sztu- 
xi, E. Kanina — aktorka, Lechetó- 
wna - Bursziynowicz solistka- 
spiewaczka. St. Majdrowicz — ba- 
letmistrz, H. Markiewicz — literat, 
J. Meissner — literat, N. Meisier — 
Ektor, St. Miszczyk — baletmistrz, 
W. Mole — prot. U, J. w Krakowie, 


j dźwiecka-Rujańska aktorka. 


; Odorowska-Lntas — baletmistrz 


M. 
€ i L 
Pietraszkiewicz — aktor. J. Rakow- 


EŻ — muzyk J, Skawiński — „nas | 


zyk, J. Skoracki — Plastyk, Stoko- 


kojowej potęgi Wielkiego Zwią- | 
| 


i 
lz, Mysłakowska — aktorka, ©, Nie- | 


Zawadzki przyjął w dniu 20 hm. na aadiencji 
Związku Socjalistycznych Republik Radzie- 
Przewodniczącemu Rady Państwa swe listy 


radzieckiego 1 jego niezłomna 
postawa ideowa są wzorem i 
natchnieniem klasy robotniczej, 
chłopstwa pracującego i inteli- 
gencji Polski Ludowej, skupio- 
nych we Froncie Narodowym 
walki o pokój i Plan 6-letni. 


Wasze zapewnienia. Towarzy- 
szu Ambasadorze, że wysiłki 
¡Swoje skierujecie ku dalszemu 
wzmocnieniu przyjaznych sto- 
sunków między naszymi naro- 
dami, znajdą gorący odzew w 
icałym społeczeństwie polskim. 


enia państwowe 
dziedzinie kultury narodawe 


26 hm. na uroczystym posiedzeniu Prrzydium Rady Kul- 


| Wzcka-Jeznach — solistka śnie- 
| Facrka, Śralrańska-Leszntr — po- 
listka-śplewaczzy, J. Świderski — 
2klor, A, Temar — Plastyk, O. Te- 
uich — muzyk. T. Trepkowski — 
| plastyk, Si. Wallis — pracownik 
| nankowy, 4. Wiiniowski — aktor 
|4. Woukowr — plastyk, Z. Życz- 


kowska — aktorka. 
i _ Ponadto 33 osoby odznaczone za- 
stały: Stebrnymi, a 6 osób Brązo- 
i wymi Krzyżami Zasługi, 

' Znaczna cześć odznaczonych deko- 
| Owana była podczas uroczystego 
ı posiedzema Prezydium Rady Kul- 
tury 1 Sztuki, Eilka osób zostanie 
uderorowanych w dniu 21 hm. na 
uroczystym posiedzeniu Stołecznej 
' Mady Narodowej, pozostali zaś ba- 
l de dekorowani na terenie innych 
mam brzez przewodniczących Rz 

| Narodowych, 7 ae pa 


Przyjazd do Polski 


ukraińskiego 
zespołu artystycznego 


20 bm, na zaproszenie Komitetu 
| Wspołpiacy Kulturalnej z zagrani- 
ca przybył do Polsk: 25-osobowy 
| Ukraiński Zespół Artystyczny, Na 
czele zespołu stoi laureat Nagrody 
| Stalinowskiej. znany kompozytor i 
| zastuzony działacz sztuki USRR — 
IG. G. Wieriowka, 


Dobre wyniki w walce o re-: 


igo. W szczególności wzrosło za- 
, opatrzenie rynku w następujące 
towary: pieczywo żytnie o 12 
proc. w porównaniu z I półro- 
czem 1952 r., mięso i przetwo- 
ry o 29 proc. tłuszcze zwierzę- 
ce o 44 proc., masło o 16 proc., 


wina o 26 proc., tkaniny wełnia- 
ne o 12 proc., ubiory i okrycia 
męskie o 11 proc., ubiory i o- 


krycia damskie o 7 proc., obu- 


wie skórzane o 7 proc., obuwie 
gumowe o 21 proc., odbiorniki 
radiowe o 38 proc., rowery o 
19 proc. 


Vi. Zatrudnienie 
i wydojność pracy 


Liczba robotników zatrudnio- 
nych w przemyśle socjalistycz- 
nym w I półroczu 1958 r. zwięk- 
szyła się w porównaniu z I pół- 


i 


roczem 1952 r. o około 5 proc. 


wę 2 


mleko o 15 proc., jaja o 19 proc, | 


| za | półrocze br. 


inwestycji zaspokajających bez-! 


około 11 proc. w porównaniu z 
„odpowiednim okresem ub. r. 


|botnika został wykonany w 102 
proc. 


kultury 
i ochrony zdrowia 


Liczba absolwentów 
ipodstawowych wzrosła w roku 
'1958 o 3 proc. w porównaniu 
z 1952 r., liczba absolwentów 
'szkół średnich  ogólnokształcą- 
lcych o 12 proc. Łącznie liczba 
absolwentów szkół podstawo- 
| wych i średnich ogólnokształcą- 
cych osiągnęła około 400 tys. 
osób. 

Liczba absolwentów średnich 
zawodowych szkół technicznych 
wzrosła w porównaniu z rokiem 
ubiegłym o ponad 5 proc. 


Nakład książek, wydanych w 
I półroczu 1953 r.. wzrósł w po- 
równaniu z I półroczem 1952 r. 
o około 36 proc.. w tym nakład 
podręczników szkolnych wzrósł 
o około 42 proc. 


W I półroczu 1953 r. nastąpił 
dalszy rozwój ochrony zdrowia 
i opieki lekarskiej nad ludno- 
ścią. W szczególności rozbudo- 
wana została sieć szpitali i in- 
nych instytucji ochrony zdro- 
wia, zwłaszcza na wsi. Rozsze- 
rzyła się produkcja podstawo- 
wych leków i szczeplonek. 


Skład polskie] delegacji ` 


artystycznej i sportowej na Festiwal 
Uchwała Zarządu Głównego ZMP 


Zarząd Główny ZMP podjął 


uchwałę o składzie polskiej de- 


legacji artystycznej ś sportowej na IV Światowy Festiwal Mio- 


dzieży i Studentów w Bukares 


„W dniach 2 — 16 sierpnia 
br. odbędzie się w Bukareszcie 
IV Światowy Festiwal Młodzie- 
ży i Studentów. 

Setki tysięcy młodzieży, któ- 
ra przyjedzie na Festiwal do 
Bukaresztu, biorąc udział w ma- 


nifestaejach "pokojowych, spot- | 


kaniach między delegatami róż- 
nych krajów. zawodach sporto- 
wych, przeglądach filmów i 
sztuk teatralnych oraz w wiel- 
kich pokazach i komkursach ze- 
społów artystycznych różnych 
narodowości, zadokumentuje 
tam swoją wolę walki o pokój 
i przyjaźń między narodami. 

W wielkiej pracy przygoto- 
wań do Festiwalu odbyły się w 
całym kraju ogólnopolskie eli- 
minacje zespołów artystycznych, 
w których wzięło udział ponad 
6.000 robotniczych i wiejskich 
zespołów tanecznych, chóralnych 
i orkiestralnych. 

Zarząd Główny Związku Mło- 
dzieży Polskiej, biorąc pod u- 


i ogólnopolskich 


ı młodzieży polskiej 


wagę wyniki centralnych eli- 
minacji zespołów artystycznych 
oraz osiągnięcia solistów na 
eliminacjach, 
postanawia wysłać na IV Świa- 
towy Festiwal Młodzieży i Stu- 
„dentów. celem reprezentowania 
w impre- 


'zach artystycznych i międzyna- 


'rodowych konkursach kultural- 
nych, następujące zespoły i so- 
listów: Zespół taneczny im. J. 
Strzelczyka z Łodzi, zespół ta- 


„neczny im. Harnama z Łodzi, 
zespół taneczny Śląskich domów 


kultury, młodzżowy zespół ba- 


| gospodarstwa 
dostarczają pierws 


Z każdym dniem coraz wię- 


cej zboża napływa do punktów 
'skupu w woj. poznańskim, w 
| którym kampania żniwno-omło- 
towa jest najbardziej zaawan- 
'sowana. Największe ilości zbo- 
(ża dostarczyli dotychczas rolni- 
cy pow. kościańskiego. 

W punktach skupu spółdziel- 
cy spotykają się z chłopami go- 
spodarującymi indywidualnie. 
ktorzy za ich przykładem stara- 
ją się również jak najszybciej 
wykonać obowiązek wobec Pań- 
stwa. Dostawę zbóż rozpoczęli 
już chłopi z gromad: Mosina i 
| Brodnica w pow. Śrem, Żółków 
w pow. Jarocin, Zegrze w pow. 
Poznań i wielu innych. 
= W woj. kieleckim o pierw- 
szych dostawach zboża dla Pań- 


zcie. Uchwała brzmi: 


letu Opery Bytomskiej, tanecz- 
ny zespół dziewczęcy „Malwy*, 
młodzieżowy zespół chóralny ze 
Stalinogrodu, chór Akademii 
| Medycznej z Gdańska, młodzie- 
|żowy zespół orkiestralny ze Sta- 
jlinogrodn, orkiestrę symfonicz- 
ną Średniej Szkoły Muzycznej 
iw Warszawie oraz 28 solistów, 
śpiewaków, pianistów, skrzyp- 
ków, instrumentalistów i soli- 
stów baletu. 

Młodzież powitała Festiwal 
|również sportowym Czynem 
, Festiwalowym zdobywając 
¡odznaki SPO, wyższe klasy 
sportowe. bijąc rekordy życio- 
we i budując własnymi siłami 
jobiekty i urządzenia sportowe. 

Czołówka polskich sportow- 
ców przygotowywała się do Fe- 
stiwalu w, okresie wiosny i lata 
poprzez liczne zawody i obozy, 
uczestnicząc we współzawodni- 
ctwie międzyzrzeszeniowym © 
zdobycie nagrody Prezesa Rady 
Ministrów tow. Bolesława 
Bieruta i Marszałka Polski 
Konstantego Rokossowskiego. 

Zarząd Główny Związku Mło- 
dzieży Polskiej w porozumieniu 
z GKKF, biorąc pod uwage wy- 
¡niki zawodników Ww poszczegól- 


szeroki zasięg Igrzysk Sporto- 
wych Przyjaźni, 
postanawia wysłać delegację 
sportową, w skład której wej- 
dą: bokserzy, siatkarki, lekko- 
atleci, wioślarze, kajakarze, pły- 
wacy i skoczkowie do wody, ko- 
larze, zapaśnicy, ciężarowcy, 
gimnastycy i tenisiści stolowi. 


Za przykładem spółdzielców 


iadywidualne 
ze zboże państwu 


stwa donoszą z powiatów: Bu- 
|sko, Kozienice, Opatów i Stara- 
|ehowice. Najwiecej zboża do- 
|starczyli dotychczas do punktów 
skupu chłopi pow. Busko. 

Pełną parą ruszyły pierwsze 
odstawy zbóż dla Państwa z 
tych. PGR-ów, na polach któ- 
rych pracują kombajny i które 
zorganizowały sobie prace żniw- 
no-omłotowe w ten sposób, aby 
móc młócić zboże bezpośrednio 
na polu. Należą do nich m. in. 
PGR-y: Reszel oraz Ramty w 
| woj. olsztyńskim — rozpoczęty 
lone już systematyczną odstawę 
zbóż z tegorocznych zbiorów. 
,Meldunki o dostawach zboża 
napływają również z wielu in- 
inych PGR-ów różnych woje- 
' wództw, 


Wydajność pracy na robotni- 
|ka w przemyśle socjalistycznym 
wzrosła w I półroczu 1953 r, o 


Plan wydajności pracy na ro- 


nych dyscyplinach sportu oraz | 


na Festiwal; 


Yil. Rozwój szkolnictwa 


———L"LoLR2 aeaea 


ltrują się oczy. 


koszulach i czerwonych kra- 
watach przybyło z calego kra- 


ju na zlot Związku Walki 
| Młodych. 

Podczas otwarcia Zlotu 

| przemawia towarzysz Bierut, 

Prezydent Krajowej Rady 


Narodowej. 40 tysięcy ZWM- 
owców słucha w głębokiej ci- 
Szy. 


w 
Iy 


„„Wiemy, że Wy, młod 
macie w swych sercach n 


| goreętszą wiarę w  najszla- 
chetniejsze  ideaty ludzkie, 
Dlatego też wszystkie swoje 


nadzieje zwracamy ku Wam!“ 
Słowa, jak ziarno, padają na 


szkół | najżyźniejszą glebę — w mło- 


de, gorące serca. 

22 lipca, 

40 tysięcy ZWM-owców ma- 
szeruje przez oddany w tym 
dniu do użytku Most Ponia- 
towskiego. 

Most Poniatowskiego, to w 
bitwie o Warszawę pierwsza 
zwycięska potyczka. Stalowa 


budowanego 
przez warszawskich i śląskich 
robotników, po 12 miesiącach 
i 15 dniach połączyła lewy i 


klamra mostu 


prawy brzeg warszawskiej 


Wisły. 
ROK 1947 
Dak, teraz nawet najbar- 


dziej wątpiący zaczynają wie- 
rzyć, że Warszawa będzie od- 
budowana, że będzie piękna. 

Ostatnie dni przed 22 lipca, 
to wykańczanie mostu kolejo- 
wego koło Cytadeli. Ostatnie 
nity, ostatnie spawy. Potem 
kolej na specjalistów, techni- 
ków i inżynierów. Dziesiątki 


czułych aparatów  pomiaro- 
wych notuje wytrzymałość 
mostu. Wjeżdżają doświad- 


czalne parowozy. W drgające 
wskazówki przyrządów wpa- 
Podniecenie 
wzrasta. Parowozy dojeżdżają 
do środka mostu. Wskazówki 
przesuwają się znowu. Paro- 
wozy zbliżają się do brzegu. 
Wskazówki wolno cofają się 
do zera. Most zdał egzamin! 
Ugięcie było dużo mniejsze. 
niż to przewidują dozwolone 
normy. Druga stalowa klamra 
spięła warszawskie brzegi Wi- 
sły. Pojechały pierwsze po- 
ciągi... 


ROK 1948 


— Najlepsza młodzież wyje- 
chała do Wrocławia na Zlot 
Zjednoczeniowy organizącji 


| oś 


młodzieżowych. 22 lipca 1918 
r. powstał Związek Młodzieży 
Polskiej. A w Warszawie? 

— Tego dnia rozpoczęto bu- 
dowe Domu Partii. Prowa- 
dzono też intensywne prace 
ziemne i budowlane przy Tra- 
sie W-Z. Na przyczółku przy- 
szłego Mostu Śląsko-Dąbrow- 
skiego, pod palącymi promie- 
niami słońca, pracowało 300 
junaków, którzy postanowili 
budować piękniejszą Warsza- 
wę. 

..W Hucie Zabrze załadowa- 
no pierwszą partię stalowych 
konstrukcji dła nowego war- 
szawskiego mostu. Rozwijały 
się roboty przy budowie Tra- 


Sy W-Z, która za rok miała 
zostać ukończona, o której w 
całej Polsce śpiewano pio- 
senki, 


ROK 1949 


tary król Zygmunt stanął 
znowu na wysokiej kolumnie, 
rozejrzał się w koło i... nie 
poznał. Kiedy walił się na 
ziemię w ponurych dniach 
okupacji, zapamiętał widok. 
straszny: wokół płomienie, 
ktęẹby dymu i gruzy. Minęło 
5 lat i lo samo miejsce wy- 
gląda tak inaczej! Starówka 
jest jeszcze martwa, ale wy- 
starczy spojrzeć w stronę Wi- 
sły, żeby się zadziwić! | 

— Wspaniały most, szeróka 
trasa płynąca jak rzeka po- 
śród zieleńców, czerwone da- 
chy Mariensztatu i jak 
okiem sięgnąć, ogromne, nie- 
zliczone tłumy. Z wylotu tu- 
nelu. którego nie widać od 
strony kolumny Zygmunta, 
wybiegają sztafety ZMP-ow- 
skie, przybyłe do Warszawy 
z meldunkami młodzieży cale- 
go kraju. 

A tego samego dnia o godz. 
16-tej na falach eteru po raz 
pierwszy popłynęły słowa na- 
dawane ze stacji radiowej 
Warszawa II, zbudowanej w 
Raszynie i posiadającej naj- 
wyższy maszt antenowy w 
Europie. 

A tego samego dnia otwarto 
fabrykę żarówek na Woli i fa- 


brykę odzieżową na Pradze. 


Tego samego dnia Wa N 
wa otrzymała dwa nowe * 
i jeden teatr. 


$ 

IDĄ NASTĘPNE LATA = 
LATA PLANU SZEŚCIOL: 
NIEGO. W PLANIE OWA 
ŚCIOLETNIM WARSZAW 
BĘDZIE ROSŁA, JESAS 
SZYBCIEJ. Z ROKU NA 
BĘDZIE PIĘKNIEJSZA, 


ROK 1950 . 


Jest 21 lipca. Na uroczystej 
sesji Sejm RP uchwala US 
wę o Planie Sześcioletnim. 

Następnego dnia towar? 
Bierut bierze udział w 0" *" 
ciu Domu Słowa Polskiego j 
jednej z największych 1 
nowocześniejszych 
europejskich, Tego 
dnia pierwsze seanse i 
w najpiękniejszym kinie aeiae 
licy — w kinie Moskwa, 
gają tłumy warszawiaków aja 

Nie wiadomo, kiedy PO ye 
kały gruzy z wielu warsza 
skich ulic, wyrosły nowe 


x 
` 


my, nowe dzielnięy Zaczyna 
się mówić o MDM-1ie — P'*. 
szłej, wspaniałej dzielnicy 
śródmiejskiej. 


ROK 1951 


Stoją już pierwsze 
MDM-u. 22 lipca pierws! 
torzy zawiesili w oknach 
firanki. 

Oddano też do użytku kra 
dukt w Alei Marchlewsk lg 
i ruszyła produkcja w no 
czesnej fabryce im. Kasp rę 
ka. Przy budowie MDMeu 
kordy murarskie biją ze5P 
młodzieżowe... 


ROK 1952 A 


20, 21 lipca. Do Warsz 
zjeżdżają delegaci na_ Su- 
Młodych Przodowników, af 
downiczych Polski Ludo 
Dobiega końca budowa P Sa 
nazwanego imien u 
nej 22 lipca Konstytucji. ' 4 
22 na Plac Konstytucji 
ukończony, Zlot otwarty: | ję 
Na warszawskim s 4 
ZWM w 1946 roku, ŻĘ: 
Bierut mówił do młodzież: ga 
„wszystkie nadzieje Kte 
jemy ku Wam“. A 
W 1952 roku, równo W $ 
dem lat później dwieście się j 
sięcy przedstawicieli Eor 
młodzieży polskiej slubo o» 
„Ślubujemy Tobie, Ojczy*" "" 
ofiarnie służyć sprawie, klej 
kwitu t świetności PO Ba 
Rzeczypospolitej Ludoń Dni 
Tego samego dnia Szi “ez 
w radosnym pochodzie P! 
jasny Płac Konstytucji 


ROK 1953 . 


bloki 


Joka" 


m pocho? 
przy” 
i” 


Teža- 
ły jeszcze zwaliska porośm ie, 
tego zielskiem gruzu, stoją “i A 
we bloki, mieszkają 
racy. <> 
p Dziś największy ruch pami 
je na Starówce. Odbudo = 
nym Rynkiem Starego M ee 
i ul. Piwną, czci dzisiel 
święto Warszawa. 
PAJAK 
Mamy za sobą dziewięć I i 
cowitych lat. Po raz dziew iy 
w Warszawie obchodzi^® 
Święto Odrodzenia. A co. js 
jest to święto piękniejsze |. cie 
dośniejsze. I co rok pięknie 
sza i bardziej radosna 
WaS ERYSTIAN BARCZ 


„ Ry 
w 


Wi 


s"—=—aua- 2 TT TT TT TT I TT 0 TF TF 3 Ta 1 13 3 0 0. 3 1. 3. "3 "3 3. "3" 0. 1. 1. 3 A 0 003 03 0 0 20.7 


„O Nowej to Hucie są słowa..." 


«. Po obu stronach wysokie- 
BO rusztowania pracują beto- 
Niarki. W potężnych „misach* 
miesi się dzień i noe setki 
metrów sześciennych betono- 
Wego ciasta. Warcząca opodal 
Koparka trezująca, rodem z 


NRD dostarcza wciąż nowe 
Porcje piasku. 
_ Windy zgrzytając windują 


dO górv cement w papiero- 
Wych workach. które na tle 
Dotężnych maszyn i ruszto- 
Wań  judząco przypominają 
Zgrabne kilogramowe paczki 
mąki z „Delikatesów*. 

Z betoniarek gesty beton 
Wedruje w dół i w góre... 

W górę płynie na transpor- 
terze niby szaro - popielaty 
strumyk, który wbrew prawom 
Natury zmienił swój bieg. 

W dół ześlizguje się przez 
Spory otwór i na chwiłę tylko 
Drzysiada w komorze pom- 
PY radzieckiej produkcji. 

wygodnego legowiska mu- 
$i przenieść się do na- 
stępnej komory, by odbyć 
lugą wędrówkę ciasńymi ru- 
Tami do celu, który wyzna- 
Czył mu budowniczy. Tu spo- 
tyka sie z betonem przybyłym 
Na transporterze. tu rozlewa 
“e miękko pośród lasu zbro- 
leń i tężeje zwolna pod za- 
bawnym słomianym dachem 
przypominającym  słomkowy 
apelusz dziewczyny odpoczy- 
Wającej na wczasach nad mo- 
Tzem. 

Pompy dudnia głębokim ba- 
Sem. Młodzi ludzie kierujacy 
Maszynami w zawrotnym tem- 
Die roboty tracą poczucie cza- 
Su. Pot ścieka po szyi, pieką 
zaczerwienione powieki. Na 
Uporczywy pył budowy uno- 
żacy się w powietrzu i na u- 
Dał nie ma żadnej rady. 

Pierwszemu chłodniejszemu 
Dowiewowi towarzyszą światła 
Teflektorów. 

Szczepanik dogladający trans- 
Portera podnosi głowę. Na wy- 
sokim dopiero co wyrosłym 

ominie połyskuje już rubi- 
Nowa korona lamp, ostrzega- 
jaca pilotów... uwaga... nasza 
udowa sięga wysoko... 

Szczepanikowi i jego kole- 
Bom z brygady  operatorskiej 
Tubinowe światełka sygnalizu- 
& koniec pracy. 

Już przed barakiem - bufe- 
tem czynnym dzień i noe przy- 
Sladają na wywróconych becz- 

ach operatorzy z nocnej zmia- 
ny, Motyka — operator od 
Pomp i korespondent budowy, 
Szczupły Markowski dawny 
junak 53 brygady, dziewczęta 
— praktykantki. Szepcą © 
Czymś z brygadzistą. Słychać 
tylko urywane słowa: 

«Dziś wyprzedzimy ...350 ku- 
bików.. jeszcze cztery dni. 

Chłopcy i dziewczęta rozcho- 
dzą się na swoje stanowiska i 
Znów nie widać ludzi; wyda- 
je się jakby maszyny same 
Dracowały na tej potężnej bu- 

owie 

Brygadzista Marzec—zgrab- 
Ny chłopak o postawie woj- 
skowej — uważnie wpatruje 
Się w czarną tablicę. Widnieje 

a niej ścięty stożek częścio= 
WO zakreślony białą kredą. 
według harmonogramu powin- 
gy; Skończyć roboię w osiem 
ni... 

Bez przerwy dudnią pom- 
PY, belon układa się warstwa- 

1 Wielu operatorów, a prze- 
de wszystkim obaj brygadzi- 
Ci Marzec i Podsiadło zapom- 
ieli o śnie. 

Zgrane kolektywy obu bry- 
Bad operatorskich pracują su- 
Miennie i szybko. Ludzie chęt- 

ie pomagaja sobie wzajem- 
le, Awarii nie ma, postojów 
także. 

— Przy takiej robocie mie 
szkoda wysiłku. 

— Od nas zależy plan po- 
wiadają. 

9 lipca o dwunastej w po- 
winie potężny fundament pod 
"elki Piec Nr 2 w Kombina- 
Cie Nowa Huta jest gotowy. 
20 tys. m sześciennych be- 
„Onu tężeje pod „słomianyrn 
kapeluszem”. Serce Kombina- 
U — wielkie piece niedługo 
zaczną żyć. 

Praca przy budowie funda- 
gontów trwała tylko 6 i pół 

na, takie bowiem było lip- 
cowe zobowiązanie 
čałogi. 
byjobowiazanię tych samych 
gej lowniczych. którzy z koń- 
M ub. roku budowali fun- 
ament pierwszego wielkiego 
Pieca... 20 dni. 

Sukces? Tak. Nie zastana- 
lają się nad nim wiele, nie 
mają czasu spoczywać na lau- 
"CD. Na przygotowanym dłu- 
słoń pomoście grzeje się już w 

Cu wąż innych rur, który- 
trzeba doprowadzić beton 
kic tunelu wodnego przy wiel- 
piecach, Piece - gi- 
produkujące płynne że- 
zużywać będą 1/3 wody 
Y. Tunel musi być solidny 
Spory, 
Te tunelu więc mówią chet- 
ich „płodzi operatorzy. Dziwi 

8 nieco i gniewa kiedy ktoś 
sa nawraca do wykona- 
t Już fundamentów wiel- 
na k bieców i zadaje pytania, 
wią tóre właściwie nie bardzo 

“domo jak odpowiadać: 

= Jak powstał u nich zgra- 
' kolektuw, koleżeństwo i 
jenna pomoc? 

Rej Jak poradzili sobie z ob- 

"JĄ niestosowanych dotad 
Nowej Hucie maszyn? 
lain Dlaczego tak bardzo za- 
Wył tm na przedterminowym 
nie onaniu fundamentów, że 

p łowali wysilku i snu?... 
Ytania proste, a odpowiedź 


Panty, 


Wisł 
l sp 


Uniwersytet Szczepa 


niełatwa. Chlopcy nie kwapią 
się z nią. 

Nie, towarzyszu  Farnaus. 
Choć raz w roku w Święto 
Wyzwolenia i Konstytucji trze- 
ba umieć spojrzeć poza siebie, 
choćby dlatego by umieć pa- 
trzeć jaśniej w przyszłość. 

Operator Farnaus jest 
jednym ze „starszych“, ma o0- 
koło 30 lat. Jego dziadowie i 
ojcowie gospodarzyli od lat w 
Mogile. Budowa przesunęła ich 
gospodarkę na inną ziemię, a 
svn... choć narzekał i pomsto- 
wał jak oni — pozostawał na 
swojej ziemi, został budowni- 
czym niezrozumiałej poczaątko- 
wo. obcej a poriągajacej No- 
wej Huty. Betonuje fundamen- 
ły wielkich nisców, których w 
Życiu nie widział — mieszka 
w nowiutkim miescie cieszy go 
zieleniec i miode drzewka, Wy- 
rosłe w miejscu Farnausow= 
skiej gospo " 

.. Markowcki przyjechał kll- 
ka lat temu do hutv z 53 bry- 
gadą SP. Po roku zdjął zie- 
lony mundur, przeniósł się do 
hotelu a do domu w woj. łódz- 
kim napisał: 

— Zostaję na budowie. 

Gdyby ktoś nazwał go dzi- 
siaj „bohaterskim  budowni- 
czym Nowej Huty“ — spoj- 
rzałby na niego zdumiony... 

„bohaterski? Przecież robię 
tylko to co do mnie należy. 

Krótkowzroczny Frozczyk 
jest także chłopem z pochodze- 
nia, chłopem. z podkrakow- 
skiej wsi. To. że budował dla 
siebie i kolegów nowiutkie o- 
siedla na A1 i A0, opanował 
prace na wielu maszynach i 
wraz z nimi przemierzył kom- 
binat — wydaje mu się proste 
i jasne jak słońce. 

A Szczepanik? ...zwykły chło 
pak w Nowej Hucie i życie 
jego jest zwykłe choć nowe jak 
Nowa Huta. Ciekawość i ga- 
zeta przyprowadziły go z ja- 
sielskiej wioski wprost do No- 


" wej Huty. 


Nie bardzo miło go przyjęła. 
Ełotem gęstym jak ciasto, su- 
rowa czerwienią pierwszego 
osiedla,  opryskliwością za- 
marzniętych nieporadnych u- 
rzędniczek biura 
pracy. 

Do kombinatu chodziło się 
wtedy piechotą, na  skró- 
ty — obok  ziejących nie- 
nawiścią kułaków z pobliskich 
wsi. 

— Chciało mi się nieraz u- 
ciekać. To mróz, to deszcz to 
upoł i piach w oczach, że się 
światu bożego nie widziało. 
Ładowałem na wozy żwir i mie 
myślałem o niczym. Wieczór 
byłem. głodny, a sklep albo był 
zamkniety, albo za bochen- 
kiem chleba ludzie tłoczyli się 
jak za złotem. Cieżkie było to 
życie w hucie, lepszego nie by 
ło widać. 

W hotelu gadaó mi się z 
ludźmi nie chciało, a i oni byli 
rozmowie niecheitni. Jeden. nie 
znał drugiego, choć spali koło 
siebie... 

Szczepanik uśmiecha się i 
powtarza kilka razy: 

— Ciężko było wiecię, cięż- 
ko. 

— Nie wiem nawet czemu 
stąd nie pojechałem, 

.. Lata 1949 i 1950 to o- 
kres pierwszych robót w 
kombinacie. W tym czasie 
prowadzono prace nad „Uu- 
zbrojeniem" terenu. zaopa= 
trzeniem go w wodę, ener- 
gie elektryczną, kanalizację. 
Przekopywano pierwsze dro- 
gi, stawiano baraki, przedłu- 
żano linię kolejową. Stwa- 
rzano warunki do budowy 
kombinatu, który istniał do- 
piero w planach i w wy- 
obraźni inżynierów i plani- 
stów. Budowano miasto. 
Potem, opowiada Szczepanik 

wpatrując się w różowe smu- 
gi zachodu, dowiedziałem się o 
kursie dla operatorów sprzętu 
maszynowego. Chciałem mieć 
zawód i zapisałem się na ten 
kurs. Od tego czasu poczułem 
się raźniej i weselej. Lubię 
maszyny. Sa ciekawe i mądre. 
Pracuja z rozmachem tak jak 
to trzeba w hucie. 

„. Jeździłem na ciągniku gą: 
sienicowym. 

.. Pracowałem przy wyciągu 


ma obiekcie 66. Zaczęły: się 
tam roboty jakoś wiosna. 
Skończyliśmy te warsztaty 


konstrukcji stalowych 15 grud- 
nia 51 roku. Cieżkie były o- 
statnie dni — zimno jak na 
biegunie. Pracowało się dzień 
i noc. 

To był pierwszy obiekt ma 
kombinacie oddany do użyt- 
ku. 

Lubitem kolo niego chodzić, 
kiedy buł już gotowy. Zrobili- 
śmy wreszcie coś co z ziemi 
wyrosło i gdzie się już pracuje 
— myślałem. 

.. Przy budowie hal warszta- 
tów mechanicznych pracowa- 
łem przy transporterze. 

„. Przy budowie odlewni że- 
liwa i staliwa „jechalem* na 
dźwigu. Tu trzeba było dużo 
sprytu i szybkiej orientacji. 
Siedzi się w kabinie i operuje 
dźwigiem. Zaczepiam up. pły- 
te dachowa, winduję ją w gó- 
re i układam w odpowiednim 
miejscu na dachu. Ciekawa ro- 
bota. 

„. Przy budowie kuźni pra- 
cowałem na betoniarce. 

W październiku 52 roku kuć- 
nia rozpoczeła produkcję. Pra- 
cuie i dla huty i dla innych 
fabryk. Jak się o tym dowie- 
działem — pomyślałem o bra- 
cie, który został na wsi u oj- 
ca i prowadzi gospodarkę. 


przydziału 


Dwóch nas jest, on—w Ja- 
sielskim, ja — w Nowej Hu- 
cie, a między nami taki „bra- 
terski sojusz robotniczo chiop- 
ski...” 


„. W październiku betono- 
wcaliśmy fundamenty pierwsze- 
go wielkiego pieca... - 


W listopadzie zuczałem jeź- 
dzić do pracy tramwajem. 
Ten tramwaj to prawdziwa ra- 
dość. 

Nie wiem nawet kiedy przy- 
zwyczaiłem się do huty. Taki 
kawał roboty człowiek zro- 
bii. Kolegów mam dobrych. 
Reżdy kawalek ziemi swój i 
znajomy. 

Zarabiam dobrze. 

W mieście życie już weselsze 
— lepsze — piękne sklepy, a- 


R c: 


sialtowe ulice, ludzie jacyś u- 
przejmi, swoi. 

1951 i 1952 rok to okres 
przygotowywania „zaplecza“ 
kombinatu — warsztatów po 
mocniczych, pozwalających 
obecnie budować kombinat 
hutniczy, a po jego urucho- 
mieniu pracujacych dla jego 
konserwacji. W 1952 roku roz 
poczęto również budowę pod- 
stawowych urzadzeń kombi- 
natu hutniczego — wielkie- 
go pieca, stalowni, siłowni 
odlewni, w 1953 roku rośnie 
drugi wielki piec, rozpoczę- 
ib budowę olbrzymiej wal- 
cowni.. W mieście Nowa 
Huta rosną gmachy śródmie- 
ścia. 


— A w tym roku, to już 
wszystko wiecie. Prucowało się 
tu i tam, a najważniejsza ro- 
bota była przy piecu... 


| 


ik 
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Zdałem też przedwczoraj 
trzeci egzamin operatorski. 

Szczepanik wyciąga z kie- 
szeni świadectwo... trzeba jesz- 
cze raz uważnie przyjrzeć się 
temu zwykłemu chłopakowi z 
Nowej Huty, bo jakoś wierzyć 
się nie chce, że en 20-letni 
cziowiek z maleńkiej wioski 
Skurowa to ten sam, który 
przyłożył rękę do wielu bu- 
dów kombinatu — ofiarny, od- 
porny na trudności i niewy- 
gody, pewny siebie, i pewnie 
patrzący w przyszłość — do- 
świadczony operator sprzętu 
mechanicznego. Zetempowiec 
Bronisław Szczepanik. 

Nie trzeba chyba już dłużej 
wypytywać takich jak on 
chłopców dlaczego tas bardzo 
zależało im na wykonaniu zo- 


bowiązania lipcowego, jak 
stworzyli kolektyw i jak to 
się stało, że tak szybko opa- 
nowali nowe maszyny. 

— Popatrzcie, mówi Szcze- 
panik i zatacza ręką dokoła. 
Ile tego wyrosło, Jak też dziś 
wygląda nasz kombinat. A ju- 
tro... 


Pod wieczór w letni dzień 
mury potężnych hał, kominy, 
dźwigi  dziobiące  bocianim 
dziobem niebo i niebo samo 
sa różowe i lila. Z wielu ko- 
minów unosi się sinawy dym. 
Po asfaltowych ulicach prze- 
cinających szachownica prze- 
strzeń kombinatu pędzą samo- 
chody ciężarowe, anta - wy- 
wrotki, toczą się ciężkie ciąg- 
niki. Dziwnie malutkie wyda- 
ią się przy nich pudełeczka 
„Warszaw“. 

Czerwone sygnały zatrzymu- 
ją pojazdy i z ciężkim sapa- 


niem przelatują lokomotywy 
ciągnące za sobą wagony. 

Przed potężnymi halami tęt- 
niącymi pracą junacy SP oko- 
pują trawniki.  Młodziutkie 
drzewka niesmiałą zielenią o- 
żywiają czerwone mury, 0o- | 
łyskujące wielkimi szklanymi 
tellami. 

Nie, dziś już nie trzeba wy- 
obraźni architekta, by widzieć 
nowohutnicki kombinat. „Wy- 
czarowali* go z planów Szcze- | 
panikowie. Już wkrótce po- 
płynie stał do spragnionych 
„pokarmu“ fabryk. 

„Za jednym zamachem“ na 
podkrakowskiej ziemi wyrasta 
miasto, kombinat i cziowiek. 

— Nie łatwe lecz piekne jest 
moje życie, mówi już jakby 
do siebie Szczepanik. 


— Nigdy nie odejdę z No- 
wej Huty. To może rodzinne 
miasto, mój kombinat, przy 
budowie którego pracuję: mój 
Uniwersytet, moja przyszłość. 


Nad pastelowym miastem i 
dymiącym kombinatem łopocą 
czerwone i biało-czerwone fla- 
EL. 

Szczepanik i jego koledzy — 
budowniczowie nowego życia 
witają Święto Wyzwolenia i 
Konstytucji, 

— Nie łatwe. lecz piękne i 


twórcze jest życie w naszej 
Ludowej Ojczyźnie — kraju 


Nowej Huty i nowej Warsza- 
wy. W kraju, gdzie praca nie 
chyli a prostuje plecy. W kra- 
ju, gdzie praca rodzi świado- 
mość, siłę i szczęście. 


E. WACOWSKA 


' uczelni, 


Mlodzi przyjaciele! 


poz" 


AJNIEJSZ 
OKÓJ! 


Oto cztery najważniejsze sprawy, najważniejsze zadania, które 
stoją przed nami, przed całym naszym dzisiejszym pokoleniem — 
walka o wiedzę, o najwydajniejszą pracę, o prawdę, o pokój. Jest 
to zarazem walka o wzrost sił naszego państwa, walka o jedność na- 
rodu i jego rozkwit, walka o niepodległość i dobrobyt kraju. 


: (BOLESŁAW BIERUT) 
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Spełnione marzenia 


Zawsze kiedy mam wygłosić 
jakiś kolejny wykład lub prze- 
prowadzić seminarium, kiedy 
widzę młode, roześmiane i 
szczęśliwe twarze naszej stu- 
diujacej młodzieży — wracam 
wspomnieniami do niedalekiej 
przeszłości w latach przedwo- 
jennych. Smutna to byla prze- 
szłość i nieraz wydaje mi się 
ona koszmarnym snem. 
Mój ojciec robotnik był 
jedyną osobą pracującą w 
rodzinie składającej się z sze- 
ściu osób, Moje rodzeństwo, a 
także ja z trudem ukończyli- 
śmy szkołę powszechną. Trze- 
ba się było liczyć z każdym 
najdrobniejszym wydatkiem. 
Każdy wydatek na zeszyty lub 
podręczniki był dodatkowym 
obciążeniem bardzo skromne- 
go budżetu rodzinnego. A o 
tym, aby posiadać na wlas- 
nosé książki do czytania, mo- 
giem tylko marzyć, 


Marzyłem o książkach, o 
dalszej nauce, e pracy i nie 
mogłem zrozumieć dlaczego 
wokół mnie jest tali wiele nę- 
dzy, dlaczego tyle dzieci cho- 
dzi bez obuwia w zimne, je- 
sienne dni, dlaczego tyle dzieci 
moich rówieśników nie 
chodzi nawet do szkoły po- 
wszechnej, dlaczego i... jeszcze 
tysiąc razy dlaczego. W takich 
warunkach nie bardzo było 
można nawet głośno marzyć 
(bez narażania się na pośmie- 
wisko) o studiach na wyższej 
Syn robotnika na 
wyższych studiach! A kto za 
nie zapłaci? Skad pieniądze na 
utrzymanie w dużym mieście? 
Skąd pieniądze na ubra- 
nie, książki? Marzenią po- 
zostawały długo marzenia- 
mi i pozostałyby nimi na- 
dal dla przytłaczającej czę- 
ści naszej młodzieży gdy- 
by nie rok 1944, gdyby nie 
władza ludowa, władza, która 
po raz pierwszy w dziejach 
naszego kraju przeszła w rę 
ce prawowitych gospodarzy. 

W roku 1946 ukończyłem 
wstępny kurs przygotowaw- 
czy na Uniwersytecie we Wro- 
cławiu i miałem możność 
wstąpienia na wyższą uczelnię, 


Przez cały okres tej nauki o- 
trzymywałem stypendium. 
Nauka nie kosztowała ani gro- 
sza. Ja, który przed wojną w 
kapitalistyczmnej Polsce nie 
mogłem nawet marzyć o wyż- 
szych studiach zostałem wy- 
słany przez nasze państwo lu- 


dowe na studia zagraniczne. 
Ukończyłem najlepszy uni- 
wersytet świata, Uniwersytet 


w Moskwie. W rcku 1950 o- 
trzymałem stopień magistra 
nauk ekonomicznych. 

Takich jak ja było wielu. 
Podczas studiów mieliśmy 
wszystko co tylko potrzebne 
jest do nauki. Zapewnicne u- 
trzymamie, doskonałych 4 SPe- 
cjalistów-wykładowców, do- 
skonałe biblioteki, serdeczną 
pomoc radzieckich kolegów i 
profesorów, * 

Po ukończeniu studiów nie 
mogłem się użalać na brak 
pracy, Bezpowrotnie minęły 
czasy „nadprodukcji* inteli- 
gencji, bezpowrąśgaje minęły 
czasy bezrobocia nedzy w 
naszym kraju. Ražem z wielo- 
ma takich jak ja — ziściły się 
moje najśmielsze marzenia. 
Otrzymałem pracę na wyższej 
uczelni jako młodszy pracow- 
nik naukowy. Po raz pierwszy 
otrzymałem możliwość cho- 
ciażby w znikomej części od- 
płacić państwu ludowemu za 
troskliwą opiekę į wielkie wv- 
datki jakie na mnie łożyło 
podczas studiów. 

Po raz pierwszy rozpoczą- 
łem pracę pedagogiczną. I tu, 
tak jak podczas studiów na- 
sze państwo ludowe stworzyło 
wszystkie warunki dla dalsze- 
go rozwoju młodych pracow- 
mików naukowych, otaczając 
ich troskliwą opieką. Korzy- 
stamy z najwspanialszych 
dzieł największych umysłów 
jakie wydała ludzkość. Pań- 
stwo ludowe z roku na rok 
rozszerza sieć bibliotek, pra- 
cowni naukowych, coraz wię- 
cej wychodzi pism naukowych, 
literatury naukowej. 

Obecnie jestem aspirantem i 
mogę pogłębiać swoje wiado- 
mości w tej dziedźlnie nauki, 
która najbardziej mnie intere- 
suje ti. w ekonomii politycz- 
nej. Mam wszystkie niezbędne 


ku temu warunki: stypendium 
wystarczające na utrzymanie, 
ma książki, teatr, ubranie, 
mam zapewnioną pomoc i kie- 
rownictwo naukowe najlep- 
szych w kraju specjalistów w 


mojej dziedzinie. Mam rów- 
nież możliwość twórczej pra- 
cy w kolektywie,. w którvm 


rozstrząsamy różne preżlemy 
naukowe. Kolektyw ten, to ko- 
ledzy tacy sami jak i ja, to 
dziesiątki i setki kolegów. któ- 
rym władza ludowa, nasza 
Partia i rząd stworzyły wspa-= 
niałe warunki do nauki. dla 
doskonalenia swych wiadomo- 
ści. dla zostania wartościo- 
wymi pracownikami nauko= 
wymi. 

Socjalizmu nie można zbudo» 
wać bez stałego podnosze- 
nia poziomu kulturalnego jak 
najszerszych mas ludowych, 
bez stałego rozwoju nauki i 
kultury. W Polsce Ludowej 
nauka przestała być przywile= 
jem bogatych. Nauka wyrosła 
z potrzeb rozwoju życia i po 
raz pierwszy stała się własno- 
ścią jego twórców, własnością 
ludzi pracy. Po raz pierwszy 
w dziejach naszego narodu 
służy ona sprawie ludu pra- 
cującego, sprawie wyzwolenia 
człowieka, sprawie jego do- 
brobytu i kultury, 

Młodzi pracownicy nauko+ 
wi nie mieli nigdy tax ogrom- 
nych możliwości rozwoju, tak 
wspaniałych perspektyw jak 
te, jakie dała nam władza lu- 
dowa, nasze Ludowe Państwo. 
Rokrocznie zwiększają się za- 
stępy m:odzieży akademickiej, 
powstaje nowa ludowa inteli- 
gencja związana całym swem 
życiem z naszą Ludową Ojczy- 
zną. Wychowywać tę mlo- 
dzież ma świadomych budow- 
niczych nowego życia, na o- 
fiarnych obywateli Polski Lu- 
dowej. wychowywać w duchu 
riajgiębszego patriotyzmu i in- 
ternacjonalizmu, w duchu bez- 
granicznej ofiarności i odda- 
nia Polsce Ludowej, to naj-, 
wyższy, zaszczytny obowiązek 
każdego pracownika pauio- 
wego, 


Mgr CZESŁAW WALUK - 


Listy młodych przyjaciół 


Obrazek sprzed wojny. Kil- 
kunastoletni chłopiec przeglą- 
da gazetę. W ostatnim nume- 
rze pisma zamieszczono jego 
list do nieznanego kolegi z 
Egiptu. Chłopiec pragnie -z 
nim wymieniać znaczki pocz- 
towe. Za ciekawy, mający du- 
ża wartość filatelistyczną zna- 
czek, chłopiec może dostać od 
znajomego syna adwokata — 
pieniądze za które matka ku- 
pi coś na obiad. W domu jest 
bieda. 

I niedawno widziany obra- 
zek. 

Stary listonosz przeciera o- 
kulary i odczytuje adres na- 
dawcy na odwrocie koperty. 
List nadszedł z Moskwy. 18- 
letnia Nina Konstajewna pisze 
w nim do młodego robotnika 
Zbigniewa Cieśli z Wytwórni 
Sprzętu Komunikacyjnego 
Rzeszów: 

„Drogi Przyjaciel. Dziś 
przyniosłam do comu świa- 
dectwo. Zaliczyłam pieruszy 
rok studiów na „bardzo do- 


brze”+ W lipcu wraz z całą 
grupa. studentów wyjeżdżam 
na wczasy. Nasza radziecka 


Ojczyzna troszczy się o mło- 
dzież. Stwarza jej wspaniale 


W odpowiedzi towarzyszowi z EDJ 


Drogi Towarzyszu Walterze 
Friedhelm! 


| Zapoznałem się z Twoją wy- 
DA która ukazała się 
niedawno w piśmie niemiec- 
kim „Junge Welt“. Piszesz o 
swej godnej FDJ-otowca po- 
stawie w tych dniach, kiedy 
faszyści urządzili prowotkarie 


w Berlinie. Umiałeś w swojej 
fabryce przeciwstawić się 
| wrogiej agitacji. 

Drogi Walterze! 

Pisze do Ciebie ze:empo- 
| wiec. budowniczy wielkiego 


kombinatu metalurgicznego 


pod Częstochową. Odpowia- 
| dam na Twój artykuł, ponie- 
waż wypadki, jakie miały 


miejsce w Berlinie nie są dla 
mnie obojętne. 


W tych dniach bandy faszy- 
stów nasłane były nie tylko 
przeciwko wschodniej części 
Berlina i Niemieckiej Republi- 

Demokratycznej. Adenauer 
i amerykańscy  imperialiści 
próbowali w ten sposób ręka- 
mi swoich żołdaków i prowo- 
katorów atakować także i mój 
kraj. Spoglądałem na wspania- 
ły, wielki piec, z którego 
wkrótce popłynie surówka. 
Myślałem o tym, że nasz trud, 
nasz wysiłek, który ma na ce- 
Ilu, żeby życie w naszej Ojczy- 
źnie stawało się coraz bogat- 
sze i szczęśliwsze — omi, fa- 
szyści chcieliby zniszczyć. Po- 
myślałem o tym wszystkim, 
czego dokonaliśmy w tak 


krótkim czasie © naszych 
wspaniałych planach, które 
oni chcieliby przeszkodzić nam 
realizować. 

Drogi Przyjacielu! 


W tych dniach, na ulicach 
Berlina znajdował się nasz 
wspólny wróg. Pragnie on 
Odrę i Nysę zamienić w gra- 
nicę nienawiści między naszy- 
mi narodami, 


Piszę do Ciebie w mrzede- 
dniu naszego wielkiego świę- 
ta narodowego — w, roczni- 
cę wyzwolenia naszej Ojczy- 
zny spod okupacji hitlerow- 
skiej. Wyzwolenia. które na- 
stąpiło dzięki bohaterskiej 
Armii Radzieckiej, I Ty, W 
swojej wypowiedzi wyrażasz 
się w najserdecznicejszych sło- 
wach o Armii Radzieckiej, 
która narodowi niemieckiemu 
przyniosła wolność. 

Już od kilku lat pracuję ja- 
ko cieśla przy budowie wiel- 
kiej, nowoczesnej huty pod 
Częstochową. Kiedy przysze- 
diem, rozciągały się tutaj ty!- 
ko piaski, Dziś całkowicie 
zmienił się krajobraz. Na ©- 
gromnym placu, który ciągnie 
się na wiele kilometrów, sto- 
ja już gotowe obiekty prze- 
mysłowe. Za kilka dni rusza 
pierwszy wielki piec. Wkrótce 


„zostanie oddany do eksploata- 


cji drugi wielki piec. Na tej 
wielkiej budowie socjalizmu 
pracują tysiące młodych ro- 
botników. Większość z nich 


zdobyła tu na miejscu zawód. 
Wiemy, że nowoczesna huta 
siużyć będzie nam, robotni- 
kom i chłopom, przyczyni się 
do podniesienia dobrobytu 
ludności naszego kraju. 


Budując hutę im. Bolesława 
Bieruta wiem, że pomagam i, 
swojemu ojcu, który niedaw- 
no wstąpił do spółdzielni pro- 
dukcyjnej. Zdaje sobie spra- 
wę, że į ode mnie zależy, aby 
do naszej rodzinnej wioski, do 
spółdzielni produkcyjnej w 
Eągowie, przybyło więcej 
traktorów, maszyn rolniczych, 
aby życie stało się lżejsze, Za- 
służyli sobie na to ludzie na- 
szej wsi. Zasłużył sobie i mój 
ojciec, który całe swoje życie 
harował na folwarku u dzie- 
dzica, Świadomość tego poma- 
ga mi w pracy. Jeszcze w u- 
biegłym roku wykonałem 
przypadające na mnie zadania 
6-latki. Cała nasza brygada 
ciesielska, wszyscy nasi towa- 
rzysze walczą o wysoką wy- 
dajność, o przyspieszenie ter- 
minów produkcyjnych. Mógł- 


bym przytoczyć niezliczone 
przykłady wielkiej ofiarności 


naszej młodzieży, Niedawno 
spotkał mnie wielki zaszczyt: 
wybrany zostałem delegatem 
na IV Światowy Festiwal Mło- 
dzieży i Studentów w Bukare- 
szcie, 

Drogi Przyjacielu! 


Za kilkanaście dni w stcli- 
cy Rumunii zbierze się mło 


dzież całego świata, manife- 
stować będzie swoją przyjażń 
i braterstwo, swoje przywiąza- 
nie do sprawy pokoju, swoją 
gotowość dalszej, coraz bar- 
dziej nieugiętej wałki o pokój. 
Na tym wielkim  braterskim 
spotkaniu uścisnę dłoń rów- 
nież przedstawicielom boha- 
terskiej młodzieży niemieckiej, 
członkom FDJ, ofiarnym bo- 
jownikom o zjednoczenie na- 
rodu niemieckiego, o sprawę 
pokoju na świecie. Wiedz. , 
Walterze, że przeznaczam ten 
przyjacielski, serdeczny uścisk 
i dla Ciebie. 

Nasze sprawy są wspólne. 
Łączy nas jedno dążenie. Ty i 
ja, i miliony takich jak my — | 
pragniemy w pokoju praco- 
wać, Chcemy, by wzrastał 
dobrobyt w naszych krajach. 
O to właśnie codziennie wal- 
czymy przy swoich wańszta- 
tach. Od naszej pracy, od na- 
szego wysiłku zależeć będzie. 
by faszyści nie odważyli się 
więcej na zbrodnicze prewo- 
kacje. Aby ludzie w Berlinie i 
Warszawie, we wszystkich ne- | 
szych wsiach i miastach żyli 
bez obaw, bez strachu o dzień 
jutrzejszy. 


STANISŁAW SZYDA 
brygadzista młodzieżowej | 
brygady ciesielskiej 
budowa huty 
im. Bolesława Bieruta 
w Częstochowie 


warunki wypoczynku. Zbysz- 
ku, napisz mi co z tym rekor- 
dem, który miała pobić Wa- 
sza brygada. Bardzo jestem 
ciekawa czy wykonaliście te 
200 proc. normy“. 

Inna jest dziś treść listów 
młodych przyjaciół z różnych 
krajów. Dziś młodzi piszą l- 
sty o najważniejszej dla siebie 
sprawie — piszą o tym co już 
uczynili, aby utrwalić pokój 
na świecie. 


Przyjaźń zawarta 
na Zlocie berlińskim 


Szlifierz Władysław Śmieta- 
na z WSK był delegatem mlo- 
dzieży na Zlot do Berlina. Tam 
zawarł przyjażń z komsomol- 
cami: Katią Kalukową i Ja- 
nem Brazcewem. Jan jest ślu- 
sarzem, Katia nionterem w fa- 
bryce samochodów „GAZ“. 
Młodzi zawarli między sobą 
przyjaźń. Rozstając się posta- 
nowili do siebie pisać. Katia 
długo nie pisała, wreszcie list 
przyszedł, Dziewczyna donosi- 
ła w nim, że już nie pracuje 
w fabryce, jest studentka w 
Instytucie Mechaniki. Bedzie 
się kształcić na inżyniera. „My 
komsomolcy budujemy komu- 
nizm, I żeby tego dokonać mu- 
simy się dużo uczyć. Zachęcam 
cię Władku jak majgoręcej — 
ucz się i ty. Będziesz mógł 
wtedy lepiej siużyć swojej Oj- 
czyźnie, lepiej walczyć o po- 
kój". 

Potera nadszedł list od Jan- 
ka. Pisał o swoim usbrawnie- 
niu racjonalizatorskim, z któ- 
rego jest bardzo dumny. Dzię- 
ki usprawnieniu wzrosła pro- 
dukcja na jego oddziale. 

Dziś stary listonosz nie dzi- 
wi się, kiedy wśród listów do 
WSK znajdzie sie list z Mo- 
skwy. Listy przychodzą często. 


List zespołowy 


Niedawno zetempowcy z gal- 
wanizerni wysunęli projekt na- 
pisania listu zespołowego do 
całej młodzieży Fabryki Samo- 
chodów im. Mołotowa. List za- 
czynał się słowami. 

„Towarzysze Komsomolcy! 

W chwili gdy cała młodzież 
świata przygotowuje się do IV 
Festiwalu Młodzieży i Studen- 
tów w Bukareszcie postanowi- 
liśmy napisać do Was list. 
Chcemy Wam donieść o na- 
szych przygotowaniach do Fe- 
stiwulu, do naszego wielkiego 
święta przyjaźni i braterstwa. 
Dni przedfestiwalowe zbiegły 
się u mas z okresem przygoto- 
wdawczym do wielkiego święta 
naszego narodu — Święta 22 
Lipca-—Przed dziewięciu laty 
powstała nasza Ojczyzna, Pol- 
ska Rzeczpospolita Ludowa. 
Dni, które poprzedzają te wiel- 
kie święta wypełniamy ofiarną 
pracą dla wzmożenia sił i o- 
bronaności naszej Ojczyzny. Cu- 


ła młodzież naszego zakładu za 
ciągnęła warty produkcyjne. 
Jeden z zetempowców zapro- 
ponował, by utworzyć brygady 
sajowców (nazwa ta pochodz 
od nazwiska zetempowca W. 
Saja, montera z Fabryki Sa- 
mechodów Ciężarowych, który 
rzucił hasło „ja nie wypuszczę 
braku“). Praca pod tym ha- 
stem pozwala na całkowite 
prawie wyeliminowanie bra- 
ków z produkcji, W naszym 
zakładzie jest dziś wielu zet- 
empowców, którzy wykonują 
produkcję bezbrakową, Bryga- 
dy sajowców tow. tow. Ada- 
ma Olszańskiego i Stanisława 
Niedziatka oraz wielu innuch 
dają produkcję najwyższej ja- 
kości. 

Duże dla nas znaczenie ma 
pomoc i przykłaćc ZSRR. Po- 
moca taka dla mas osobiście 
jest metoda Żandarowej i nóż 
Kolesowa. Nasi priodujacy 
młodzi tokarze stosują szeroko 
nóż  Kolesowa, dzięki temu 
skrawaja sześć razy szybciej, 
a ich oddziały wykonuja pla- 
ny produkcyjne z nadwyżka. 
Kolesowcy: Mieczysław Ka- 
landek, Karol Musiał, Stani- 
sław Kaczmarek i; Nowak 
Franciszek podnieśli ostatnio 
wydajność średnio o 20 pro- 
cent. 

W halach produkcyjnych na- 
szego zakładu trwa wzmożona 
praca dlo wzbogacenia naszej 
Ludowej Ojczyzny, dla pokoju. 

Napiszcie do nas, towarzysze 
komsomolcy, jak Wy przygo- 
towujecie się do IV Festiwalu, 
jakie stosujecie nowe metody 
pracy, kto jest Waszym dele- 
gatem na IV Światowy Festi- 
wal. 

Od nas do Bukaresztu poje- 
dzie zetempowiec tow. Wacław 
Lubelczyk, któru był trzykrot- 
nym  przodownikiem pracy. 
Dziś awansował na kontrolera 
technicznego. Wacek walczy o 
to, aby nie produkowano bra- 
ków. Wszyscy go bardzo lubi- 
my. Ufa mu organizacja ze- 
tempowska. Zasługuje na na- 
sze uznanie i dlatego wybie- 
ramy go jako naszego dele- 
gata na Festiwal. 

Czekamy no Wasz list. Po- 
zdrawiamy gorąco cała kom- 
somoiską organizację „GAZ“ 
im. Mołotowa. 

Cześć Pracy! 

Za młodzież Wytwórni 
Sprzętu Komunikacyjnego 
w Rzeszowie 
Przewodniczący ZZ ZMP 
(K. Motyka) 

Listy przyjaciół zetembow- 
ców i komsomolców sa wyra- 
zem wielkiej, głębokiej przy- 
jaźni i braterstwa między na- 
szymi narodami. Ich treść jest 
dowodem, że młodzi oddają 
swe wszystkie siły walce o 
swoje szczęście i pokój. 

H. Stas, 


© ° i 
' Przed pięciu laty powstał ZMP ; 
Tegoroczne Święto Odrodzenia to jednocześnie piąta rocznica powstania Zwiazku | 

Młodzieży Polskiej — pomocnika i bojowej rezerwy Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, kierownika i wychowawcy mlodego pokolenia Polskiej Rzeczypospo- / 
litej Ludowej. ti 
Przed pięciu laty, we Wrocławiu cztery organizacje młodzieżowe: Związek Walki i 
Mtodych, Organizacja Młodzieży TUR. Zwiazek Młodzieży Wiejskiej „WICI“ % 
t Związek Młodzieży Demokratycznej uroczyście zjednoczyły się w Zwiazku ; 
Miodzieży Polskiej, Powstanie ZMP było ukoronowaniem nieustannie pogiębiają- 9 
cej się jedności dążeń i celów calej demokratycznej młodzieży, która postanowiła 4 
połączyć swe siły, pomnożyć wysiiki u, ofiarnej pracy na przedpolach i ruszto- 9 
waniach socjalizmu w Polsce, w pracy dla wielkości i rozkwitu Ludowej Ojczyz- H 
ny. Walce o zjednoczenie organizacji młodzieżowych pod sztandarem marksiz- t 
mu-leninizmu przewodził Zwiazek Walki Miodych — mloda gwardia Polskiej 
Partii Robotniczej. + 
W ciągu pięciu lat, pod kierownictwem PZPR, ZMP wychował setki tysięcy l f B. i 
młodych patriotów — budowniczych Polski Ludowej. Nie było takiego odcinka 4 Dom się rodzi iuaczej 


h 3 F ba Z przymusu i rozpaczy, 
budownictwa socjalistycznego, na którym ZMP nie walczyłby u boku Partii, pro- A przerywany w połowie 


Adam Ważyk 


L ejdzie 

ud wejd 

do Śródmieścia 

o Sródmie 

Patrz, jak stoi uparta 
na rusztowaniach partia, 
rozpala się klasowa 
bitwa — nasza budowa, 
Niech wiedzą ludzie, komu 
rodzi się dom po domu, 
czy magnatom stalowym, 

ê wariatom atomowym, 

4 czy sobie i ludowi 

Warszawa się sposobi, 


wadząc coraz szersze masy młodzieży do realizacji wskazywanych przez Partię 4 strajkami na budowie, 
zadań. A niedolą murowany, 
Rosnące nieprzerwanie zadania, coraz szybszy wzrost ideologicznego, politycz- % przekleństwem tynkowany. 
: FR: A g 3 í Nie nasze były mury 
nego it kulturalnego poziomu młodzieży wymaga nieustannego podnoszenia po- £ t 3 ~ 
$ s R AE: i AMA 3 p t naszej architektury, 
*lomu pracy organizacji zetempowskiej. Aby jeszcze lepiej pomagać Partii w so- ; krwią zlepione pałace, 


cjalstycznym wychowaniu młodzieży, organizacje zetempowskie będą rozsze- 4 
rzać + pogłebiać pracę polityczno-wychowawcza wśród młodzieży, ściślej powia- Ą 
sq się z najszerszymi masami młodzieży, skupiając całe młode pokolenie w szere- 4 renesans, dzieło ludu, 

1ci Front Nari l d ki nietwem Partii d przewod towarzysza 4 KE ub a 7 
gach Frontu Narod owego pod kierowni we artii, po przewoder ou rzysz ; pokraczny aoni 
Bieruta do walka o wielkość i szczęście Ojczyzny, do walki o pokój i socjalizm. 


te ubogie prace: 
> gotyk naszego trudu. 


kupieckiej demokracji 

i obliczany na rok 

dom — widmo spekulacji, 
i styl wasz nie-człowieczy, 
dom, co domowi przeczy, 

z niezdarzonej przygody, 

bez scrca i urody, 


Przed pięcioma laty cztery 
organizacje mlodzieżowe vjed- 
noczyły się w Zwiazku Mlo- 
dzieży Polskiej, Na zlocie 
u:rocławskim. wreczył sztandar 
Zwiazkowi Młodzieży Polskiej 
towarzysz Bierut, 

* 

W ciagu pięciu lot rosła 
świadomość, poziom politycz- 
ny ZMP-owcow. 

* 

Rok temu, w dniu uchwale- 
nia Konstytucji Polskiej Rre- 
czypospolitej Ludowej, ulica- 
mi Warszawy przeszło 200.000 
młodych dziewcząt i chłop- 
ców, młodych przodowników- 
budowniczych Polski Luda- 
wej — zjednoczonych wolą 
budowy silnej Ojczyzny. 


Trędowale przedmieścia, 
izby, gdzie po dwadzieścia, 
sitietena, poddasze — 

i tyle było nasze. 


A inaczej ze zwalisk 

rośnie, by wróść w socjalizm, 
dla świetlic i bibliotek — 

nasz staromiejski gotyk, 

nasz renesans 1 barok, 

nasz monument surowy, 

nasz fronton koronkowy 

jak spod igły hafciarek, 
inaczej nad nim błyska 
dachówka sercu bliska, 


Dloń mądrego murarza 
spod rumowisk obnaża 
cenniejszy od klejnotu 
kamień naszego potu. 

Z wiekowej go niewoli 
potomna dłoń wyzwoli, 
planem go uszlachetni, 
włączy w Plan Sześcioleini 
zespalający formy, 

dłoń, która łamie normy, 


jeszcze nie wyśpiewane — 
nowe murarskie dzieje, 
wieżowce i aleje, 
marzenia, wzięte w tryby 
żelazno-betonowe, 
przestrzenie kolumnowe, 
słoneczne perspektywy. 


Ale wpierw się odemknie 
klucz zauików — mur pęknie, 
lud wejdzie do śródmieścia, 

Z staromiejskiej gardzieli 
wolna przestrzeń wystrzeli 

i rozstąpią się przejścia 

z peryferii do placów, 

od fabryk do pałaców, 

lud wejdzie do śródmieścia 

i ustali wzdłuż Trasy, 

wzdłuż Nowej Marszałkowskiej 
jedność piękna i pracy, 
planowania i troski, 


Patrz, jak stoi uparta 

na rusztowaniach partia, 
rozpala się klasowa 
bitwa — nasza budowa. 
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Na tej dłoni pisane, 
, 


Późnym wieczorem. które- 


w Stalinogrodzie. 
Jeden z nich starannie 


WSPÓŁGOSPODAR 


kiem piecowym. » : 
Jest 13,40. Za dwie minuty 


j iczył kurs 
£oś lipcowego dnia siedzą obaj dr RZA e 
9 A iurkami E d ni- 
a” "a poe de i — egzaminy, został przodow 


wczytuje się w nowe ankiety 
członków ZMP. Do 22 lipca 
postanowili zwerbować kiku- 
nastu kandydatów — górni- 
ków. powiększyć organizację 
kopalnianą.. W wózku śpi 
gleboko  6-miesięczny chłop- 
czyk. Nie przeszkadza mu pio- 
mąca żarówka, w nocy nie 
budzi się i nie krzyczy. Po 
kuchni krząta się żona. W po- 
koju obok śpi młodsze 1o- 
dzeństwo. Za oknem — po 
przeciwnej stronie ulicy jarzą 
się Światła kopalni „żab:ze- 
Zachód* Nocna zmiana jest 
pod ziemią. 

Prócz biurka jest w pokoju 
niewiele sprzętów: otomanka. 
krzesła, szafka mała i szafa 
duża. W tej dużej szalie spo- 
czywają dokumenty sukcesów 
Wojciecha Winklera — bo tek 
właśnie nazywa się nasz bo- 
hater. Dvplom: za 226 proc. 
normy w I kwartale 1952 ro- 
ku, za 162 proc. normy w II 
kwartale. Przyznał: Zarząd 
Główny Związku Zawodowego 
Górników. Honorowa odznaka 
Światowej Federacji Młodzie- 
ży Demokratycznej — przy- 
znana razem z pronorcem dla 
najlepszej brygady młodzieżo- 
wej w przemyśle węglowym. 
Dyplom: za zasługi we współ- 
zawodnictwie pracy na cześć 
wyborów i XIX Zjazdu KPZR. 
Wydał: ZG ZMP. Duży. w 
czerwonej okładce ze złotym 
orlem. album:  .Prezydium 
Rządu PRL na wniosek komi- 
tetu nagród państwowych 
przyznało nagrodę zespołową 
Il stopnia w dziale postępu 
technicznego za rok 1952 oby- 
fwatelowi Wojciechowi Win- 
iklerowi za wprowadzenie kom- 
bajnów typu .,Donbass* w ko- 
palni ,„Zabrze-Zachód*, zasto- 
sowane propozycje . racjonali- 


zalorskie i osiągnięcie wyso- 
kiej wydajnosci“, Podpisał: 
Prezes Rady Ministrów. Data 
32 Mpca 52 p. 

Wojciech Winkler — Wpisa- 
ny do złotej honorowej księgi 


„etempowców —  przodowni- 
xow pracy woj, stalinogradz- 
kiego, delegat na Zlot War- 


szawski w r. 1952, 


Drugi z nich czyta grubą. 
nabrzmiałą preblemanii po- 
wieść radzieckiego autora, Po- 
powa — „Stal i szlakać = po- 
'wiesc o hutnikach. Obok leży 
teczka z papierami. „Do posła 
hi: Sejm z okregu nr 51 — ob. 
Henryka Kewola. Ja niżej 
podpisana proszę o interwen- 
cję w następującej sprawie...“ 

Skończył się dzień pracy — 
można poczytać książkę. W 
tym mieszkaniu na siódmym 
piętrze przy ul. Powstańców 
też Spią już dzieci: 3-letnia 
Krysia i 6-miesięczna Weroni- 
ka. Też — jak w domu Win- 
klera — żona krząta się po 
kuchni, w której przecież zaw- 
sze jest coś do zrobienia na 
utrapienie wszystkich gospo- 
dvń. 

Mały „Pionier“ nadaje ci- 
cho melodie taneczne. 

A w szafie — też tak Jak 
u Winklera — dokumenty dro- 
si Henryka Kowola. Dyplomy: 
za przodownictwo pracy, za 
mvbitne szybkościowe wa'to- 
py stali. Pieczątki na tych dy- 
plomach: ZG Związku Zawo- 
dowego Hutników, ZG ZMP, 
SFMD_ Plik gazet, w których 
dziennikarze biszą o osiągnię- 
vach Kowola. „Trybuna Ro- 
botnicza*, w której on sam 
pisze o swojej pracy. 

Dwaj młodzi zasłużeni, zna- 
ni me tylko na Śląsku ludzie, 


„gorniczej, mógł 


-ym 


Wojciech Winkler — lat 23, 
Henryk Kowol — lat 29. 


„d„Wróciwszy z roboty Win- 
kier w ubraniu rzucił się na 
łażko, 

Tego dnia był szczególnie 
zmęczony. Maszyny, które 
wspaniale poiwagają człowie- 
kowt iubią często z początku 
ślawiać opór. 

Tego dnia — był wrzesień 
1951 — Osowski jako kombaj- 
ner | Winkler jako jego po 
mocnik uruchomili i pracowa- 
I pierwszym w kopalni „Za- 
brze-Zachód* kombajnem — 
polskiej produkcji „KW-57*. 

Winkler nie mógł zasnąć. 
Wielkie dokonania każą czto- 
Wwiekowi myśleć, rozpamiętv- 
wać. marzyć, A praca kombaj- 
nem — to ważna rzecz. już nie 
triko dla niego, dla ich bryga- 
dy, dla „żabrze-Zachód* ale 
dla calego przemysłu. 

Zmiany w ezłowieku. w je- 
ga myśleniu nie zachodza na- 
EE Trudno określić, kiedy w 
Winkierze zrodziła się nuta — 
najpierw słaba, potem wciąż 
aonosnicisza — tej odpowie- 
dzialnoscj za calą sprawę, za 


tanyeh ludzi, za pemoe innym 
ludziem, za plan. Może Zro- 
dziła się właśnie tego dnia, 


Kiedy poszedł „.KW-57*, 
Zresztą grunt w świadomo- 
ści Winklerą był przygotowa- 
ny. Winkler przyszedł} na 
Swiat w rodzinie z praojców 
Poznać trud- 
ROSCI Zawodu, okupacja pozna- 
ła go z pięścią faszystów, a 
ojciec — stary czlonek Komu- 
nistycznej Partii Polski — za- 
prawiał go do polityki, Cóż 
dziwnego że Winkler już w 
wstąpił do Związku 
Walki: Młodych, do koła przy 


górniczej szkole mechanicznej 
kopalni „Śląsk*, 

Tak więc ruszył kombajn. 
Pod koniec 51-go przyszły do 
Zabrza dwa nowe radzieckie, 
typu „Donbass“. Dyrekcja da- 
la na kombajnistę Winklera, 
Zdążył (się wykazać przy 
Osowskim iniejatywą, odpo- 
wiedzialnością. hartem. Win- 
kier dobrał sobie chiopców | 
siworzyli młodzieżową bryga- 
cę — z Popluczem. który po 
taz pierwszy był na dole ma- 
jąc 18 lat (.stary*, 25-letni 
górnik) (z Sokolowskim, Kono- 
pińskim. Karczem., n 

Zaczęli csiągać stale po 150, 
200 proc. normy przeciętnie. 
Wzrosły po dwa i pa trzykroć 
zarobxi. ważna, ale przecież 
nie najważniejsza rzecz wobec 
iziesiąlka nowych. wciąż trud- 
niejszych problemów, które 
spodziewanie i niespodziewa- 
n:e waliły się Winkierowi na 
głowe. 

Kombajn — to skompliko- 
wana sprawa, Co powie laiko- 
Wi to, że w samym środku Dra- 
cy nastąpiło „spaienie lożyską 
na wule kruszącym*? Więcej 
mowią zwycięskie cyfry: jeśli 
powiedzmy górnik wydcbywa 
„ndywidualnie przez jeden 
usen pracy niecałe 9 ton wę- 
Sia. lo každy z członków brv- 
gady  Winislera wydobywał 
przy kombajnie po 40—60 (w 
najlepszym wypadku) ton... 

Ale przy kombajnie wysu- 
wsią się nieznane problemv: 
sztuka opanowania maszyny 

sztuka przekonania zacofa- 
nych o tym. że kombajn — fe 
przyszłoćć; sztuką zgrania bry- 
gady (Winkler stał się wiec 
Jako brygadzistą — wycho- 
wawcą) i sztuką racjonalizo= 
wania pracy, 


Kiedy „Donbassy* ruszyły 
na dobre. Winkler miał mnó- 
siwo doświadczeń wiasnrch i 
swojej brygady. Przyszedł czas 
podzielić sie, tym nabvtkiem 
z innymi W Wałbrzychu dy- 
rektor kopalni. znany górnik 
Bernard Bugdol i on — Woj- 
ciech Winkier mieli wykłady 
dia inżynierów j techników z 
innych kopalń. Winkler mó- 
wil o tv. czego nauczył się 
cd radzieckiego fachowca inż. 
Kuczery, co zdobył własną 
pracą. 

W lutym tego reku Winkler 
został radcą młodzieżowym w 
Radzie Zakładowej kopalni. a 
niedawne zebranie wyborczę 
koła ZMP powołało go na 
przewodniczącego organizacji 
kopalnianej, 

Jeśli prześledzić jego drogę 
— wszystko wydaje się jasne: 
Od ucznia szkały mechaniez- 


nej Winkler stał się świado- 
mym współgospodarzem kra- 
ju. wychowawcą, aktywistą 


organizacji młodzieżowej. 

Ale droga Winklera dopiero 
się zaczyną. Co dzień towa- 
rzyszą jej trudności — od naj- 
mniejszych do największych. 

Wojtek — członek ZW ZMP 
i członek Prezydium Zabrskie- 
go ZM ZMP — ma w domu 
żonę. która chciałaby iść z 
nim częściej niź raz na rok do 
kina... 

Winkler chciatby mieć czas 
ną kopanie piłki, chciałby zno- 
wu pracować przy kombaj- 
nie... 

Winkler za mało się ostat- 
mio uczy, za mało czyla — 


chciałby mieć więcej czasu i 


na to. 

W oczach jego -posępnej 
twarzy błyskają wesoło ogni- 
ki: 


— Pieroona! Trzeba bedzie 
z iym wszystkim «coś pora- 


(GENIE, 


Któregoś marcowego dnia 
1946 raku Kowol jechał „9-ką* 
cdo huty. Na pomoście tramwa- 
ju zobaczył dziewczyne. która 
mu się spodobaia. Jakiś pijak 
zaczepiał miodu kobietę, Kie- 
üy wysiądła. wysiadł za nią. 
Przepędził pijanego i poznał 
dziewczynę — swoją cbecną 
żonę — Małgorzatę. Na spot- 
kania mieli wiedy oboje ma- 
ło czasu; ona chodziła na kur- 
sy handlowe, on przodował 
jako hutnik. 

Dobrze, bardzo dobrze pra- 
cował Kiedy w roku 1950 
AKUCRANA = znanego hutnika, 
któremu pomagał — przenie- 
siono ża sukcesy produkcyjne 
na stanowisko przodownika 
p.ecowego, Kowol został I wy- 
tapiaczem przy „Martenje“, 
Uczeń Truchana, Gogolina i 
Danisza wyrabiał wtedy 130 
proc. normy, 

Z pomocą organizacji party]- 
nej i Dyrekcji stworzył własną 
młodzieżową brygadę. 

Kowol należy do liczby {ych 
młodych robotników, którą 
wieczorami, po pracy „zjada- 
ja” książki j to przede WSzyst= 
kim fachowe, 

Kowol wyszedł z hutniczej 
rodziny, Na świecie zjawił się, 
gdy ojciec — też robotnik hu- 
ty „Kościuszko — był niemal 


bezrobotny: pracował mie- 
siąc — dwa w roku poza tym 
kopał węgiel w „biedaszy- 


bach*, Było ich w domu trzech 
chłopaków. 


Kowol w la. 
1948 kombi- 


Tak więc 
tach 1947 — 


mował jak ulepszyć, uspraw- . 


mić pracę. Gromadził swoją 
brygadę, dyskutowali, Walka 
poszła o zmniejszenie czasu 
wytopu przy dobrej jakości 
materiału. 

Nie dopuścić do straty cie- 
pła w piecu między jednym a 
drugim wytopem, przygotować 
dobrze złom i „wsad“. wyko- 
rzystać koryto, ładować dwo- 
na magnesami, dokładnie ob- 
liczać ilość składników che- 
nicznych, „Wytapiacz to do- 
bry kucharz i chemik w jed- 
mej osobie* — pisał później 
Kowol. 

Jego brygada skróciła czas 
maprawy miedzywytopowej. 
zaczeli bić 
niej rekordy, Wytop szyb- 
owy trwał 3,5 godziny za- 
miast, jak normalnie, 8—9! 
W 1950 roku na cześć Święta 
Odrodzenia dali 3 takie wyto- 
py. W 1951 roku Kowol 
Gal z brygadą 800 przyśpieszo- 
mych ij 27 szybkościowych wy- 
topów stali. 

Jednocześnie z pracą Kowol 
uczył młodych, Taki Ewald 
Czech — jego uczeń — pobił 
Bo później na głowę osiągając 
169 proc. normy. 

Jednego dnia, w zeszłym to- 
ku Kowol przybył do huty „IKo- 
ściuszko* na zebranie pczed- 
wyborcze. Zaczęto wymieniać 
naźwiska kandydatów na po- 
slów do Sejmu. Załoga wita 
oklaskami nazwiska towarzy- 
szy Minca, Matwina.. I nagle: 

— Hutnik, członek Partii 
i  zetempowiec, odznaczony 
srebrną odznaką przodownika 
piacy i Brązowym Krzyżem 
Zasługi — Henryk Kowol! 

W wyborach październiko- 
wych Kowol został wybrany 


posłem na Sejm Polskiej Rze- 


czypospolitej_ Ludowej, 3 


nieznane nigdy 


spust. Kowol spokojnie Rów. 
chadza się wśród hutni + 
Suwnica „przyprowadza ra 
brzymią kadź pod otwór SP 
stowy. Ostrze kierowane e 
człowieka zbija sęk > 
dzielącą rynienkę od Magi bec 
pieca, I nagle tryska £ arei 
trza lawa SA od 
temperatura podnosi Si€ 
70—80 stopni. 55 ton przyjme” 
je kadź, suwnica PO Z 
aza drugą, „Marten“ oddaje 
jednym razem 110 ton. sa 

Kowol skończył pracę. “i 
szcze odprawa zmiany, © 3 
wienie wyników i przebieg 
roboty. AR. 

17 Ex. Henryk jedzie A 
krawca, gdzie ma przymier © 
strój delegata na IV AT 
wal w Bukareszcie. Ta 
gotowy. ale odebrać nie Wa 
ma, potrzebna jakaś | ia 
jedna pieczątka. Kowol AG. 

— Pierona! znowu biurokr 
cja! i 8 
m przyzwyczaił oS „gy 
łatwiać sprawy .po pose Ie 
— prosto i RE A in 
wencii ma mnóstwo. >, 

.„.Zgłosili się do, mae 
robotnicy z fabryki pilników: 
Chodziło o użenie w a. 
przez wprowadzenie specja: 
go dźwigu. d 

..Żgłosili się SOA ch 
dowcy gołębi pocztowyc”. 
potrzebowali jakiejs tam Po” 
mocy. 

Kl — członek zaa 
wego i miejskiego Komi i 
PZPR, członek R A 
Sądu Koleżeńskiego ZW ać 
— załatwia, jak dotąd, WS 
stko co trzeba. 

Małgorzata tak jak Ruta ma 
do męża trochę pretensj!: chę 

— Nie mógłbyś mi trotig, 
więcej czasu poświęcić? 


G TADEUSZ STRUMFF. 


ego no- 


Agencia Nowych Chin donosi, że 19 lipca na plenarnym po-!16 lipca sen. Harrison oświad- 


Edzenizy obu delegacji prowadzacych rokowania rozejmowe w | 
„<Droundżonie szef delegacji koreańsko - chińskiej, 
sam Ir złożył następujące oświadczenie: 


1053 drugiej połowie „czerwca 
z roku rząd południowo-ko- 
mi i armia południowo-ko- 
ska, znajdujące się po wa- 
“l Stronie pod kontrolą do 
wodztwą sił zbrojnych Narodów 
Ednoczonych, zmusiły prze- 
szło 27 tysięcy jeńców wojen- 
nych naszej strony do opuszcze- 
DIA odozów jenieckich i przez to 
Pogwałcity 


saj 


A : porozumienie w 
Prawie repatriacji jeńców wo- 
lennych  odwlekłv podpisanie 


uxtądu rozejmowego i zagroziły 


Wykonaniu warunków tego u- | 


Kadu. Uważamy, że dowództwo 
Narodów  Ziednoczonych nie 
MOże zrzucić z siebie odpowie- 
Qzialności za pobłażanie temu 
aktowi dywersji rządu i armii 


Orei południowej, jak również | 


ła ujemny wpływ, jaki akt ten 
Oże wywrzeć na rozejm w Ko- 
41. 
Dywersyjne poczynania rządu 
armii Korei południowej 
Wzbudziły jsk największą czuj- 
nobe narodów koreańskiego i 
Chińskiego, jak również wszyst- 
kich narodów milujących pokój. 
“w celu uzyskania wyraźnych 
EWarancji wykonania warun- 
ków ukladu rozejmowego, aby 


Można było zapewnić prawdzi- ! 


WY rozejm w Korei, strona ko- 
Teańsko-chińska uważa za ko 
lieczne postawić dowództwu 
Narodów Zjednoczonych sze- 
leg pytań i zażądać odpowied- 
nich wyjaśnień. Uważając, że 
Cały świat powinien wiedzieć, 
jakich zapewnień udzieliła wa- 
Sza sirona, zgrupowaliśmy w 
hastęspujący sposób, zgodnie z 
Protokołami, odpowiedzi waszej 
Strony na nasze pytania: 

_L Na pytanie, czy rozejm w 
Korei obejmuje rząd południo- 
Wo-koreański i jego wojska, ge- 
Nerat Harrison odpowiedział 11 
lipca 1953 roku: „Proponując 
Wykonanie układu rozejmowe- 
80 dowództwo Narodów Zjedno- 


towość przestrzegania warun- 
ków projektu tego układu. W 
Qnin 16 lipca gen, Harrison o- 
Swiądczył: „12 lipca stwierdzi- 
wm: „Zapewniamy was, że siły 
zbrojne Narodów Zjednoczo- 
nych, które obejmują wojska 

epubiiki Koreańskiej, gotowe 
SĄ wy:gnać warunki rozejmu“... 
<bęcnie potwierdzam ponownie, 
te owzymaliśmy od rządu Repu- 
bliki Koreańskiej niezbedne za- 
Dewnienia. że nie będzie on 
Przeszkąadzał w żaden sposób 
Wykonaniu warunków projektu 
Układu rożejmowego”. 

2. Odpowiadając na pytanie, 
©y wojska Korei południowej 
zaprzestaną całkowicie działań 
Wojennych w ciągu 12 godzin 
Do podpisaniu ukladu rozejmo- 
Wego i czy wycofają się one na 
dwa kilometry od wojskowej 
linii demarkacyjnej wzdłuż ca- 
ego frontu po upływie 72 go- 
Zin od chwili wejścia ukłądu w 
‘vcie, aby można było utworzyć 
Strefę zdemilitaryzowaną w te- 

rzeczywistego położenia kre- 
su działaniom wojennym i zrea- 
owania rozejmu w Korei, gen. 

Arrison oświadczył 12 lipca i 

lipca co następuje: „Wojska 
Benubliki Koreańskićj zaprze- 
Slana działań wojennych i wy- 
Cofają się z pozycji, które zaj- 
Muja“, 

3. Na pytanie, w jaki sposób 
dowództwo Narodów Zjedno- 


general | 


czonych zagwarantuje, by woj- | 
ska południowo - koreańskie 
przestrzegały wszystkich tych 
warunków układu rozejmowego, 
które ich dotyczą, gen. Harri- 
son dnia 11 lipca odpowiedział: 
„Na wypadek jeżeli warunki 
układu rozejmowego zostaną po- 
gwałcone przez jedną ze stron, 
układ przewiduje, że fakty po- 
gwałcenia przekazane będą do 
rozpatrzenia wojskowej komisji 


| przestrzegania warunków rozej- 
|mu, nie okażą się skuteczne i 
| jeżeli bezpieczeństwo jednej ze 
stron będzie zagrożone na sku- 
tek nieprzestrzegania przez dru- 
gą stronę warunków rozejmu, 
strona poszkodowana będzie 
mcgła, mając ku temu słuszne i 
ważkie powody, anulować wa- 
runki rozejmu j podjąć takie 
działania wojenne, jakie uzna 
za nieodzowne w danych oko- 
licznościach, Dowództwo Naro- 
dów Zjednoczonych nie poprze 
żadnych agresywnych działań 
wojsk Republiki Koreańskiej w 
wypadku pogwałcenia przez nią 
rozejmu. 

4. Na pytanie. czy dowódziwo 
Narodów Zjednoczonych uirzy- 
ma stan rozejmu. jeżeli wojska 
poiudniowo - koreańskie podej- 
mą agresywne działania wbrew 
ukjadowi rozeimowemu po 7a- 
warciu go i jeżeli strona ko- 
reańsko - chińska podejmie nie- 
odzowne działania dla odparcia 
tej agresji w celu obrony ro- 
zejmu, gen. Harrison odpowie- 
dział dnia 13 lipca: „Tak jest“, 

5. Odpowiadając dalej na py- 
tanie, czy dowództwo Narodów 
Zjednoczonych mówiąc, że „n.e 
udzieli poparcia“ chce przez ta 
powiedzieć, iż nie będzie udzie- 
lało żadnego poparcia Korei po- 
łudniowej, nie wyłączając po- 


i amunicji, jeżeli wojska połu- 
dniowo - koreańskie podejmą 
agresywne działania wbrew "- 
kładowi rozejmowemu po za- 
warciu go i jeżeli my podejmie- 
my nieodzowne działania dla 


brony rozeimu, gen. Harrison 
oświadczył 13 lipca: „Odpowia- 
damy — tak jest“. 

6. Co się tyczy oświadczenia 
szefa delegacji dowództwa Na- 
| rodów Zjednoczonych, że 
oktesie po zaprzestaniu dzia- 
łań wojennych* rząd  połu- 
dniowo - koreański będzie Ści- 
śle współpracował 7 dowódz- 
twem Narodów Zjednoczonych 
w dziedzinie realizacji warun- 
ków projektu układu rozejmeo- 
wego, strona koreańsko - chiń- 


zir 


sza 
kres po zaprzestaniu dzidłań 
wojennych* najwyraźniej nie 
odpowiada treści układu rozej- 
mowego, nie ma bowiem żadne- 
go prekluzyjnego terminu mae. 
cy obowiązującego układu. ro- 
|zejmowego i że w tym stanie 
rzeczy wspomnianą formułę 
dowództwa Narodów Zjednoczo- 
nych należałoby rozumieć jako 
jawną zgodę na deklarację Li 
Syn Mana, że nie będzie on 
gwałcił rozejmu tylko w ciągu 
| trzech miesięcy. 13 lipca gen., 
Harrison stwierdzil, że „nie ma 
żadnego prekluzyjnego terminu 
| mocy obowiązującej rozejmu“. 


Przedstawiciele Polski i GSR do Komisji Kadzorczej 


Państw Neutralnych w 


— Do Pekinu przybyli na za- 
Droszenie rzadu Koreańskiej 
-€publiki Ludowo - Demokra- 
tycznej i Centralnego Rządu Lu- 
dowego Chińskiej Republiki Lu- 
Gwej celem wziecia udziału w 
Drącąch Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych po zawar- 
CIU rozejmu — delegat Polskiej 


Korei przybyli do Pekinu 


| Rzeczypospolitej Ludowej gene- 
'rał Wągrowski oraz delegat Re- 
i publiki Czechosłowackiej gene- 
'rał Buresz. Jednoczešs®ie z Wy- 
| mienionymi przybyły pierwsze 
„grupy współpracowników, dele- 
'gowanych przez te państwa do 
: pracy w Komisji Nadzorczej 
' Państw Neutralnych, 


Chińska Armia Ludowa 
Szybko zlikwidowała najazd kand 
Czang Kaj-szeka na wyspę Tungszan 


Agencja Nowych Chin donosi: 
Oddziały Chińskiej Armii Lu- 
dowej strzegące południowo- 
Wschodnich wybrzeży Chin zli- 
widowały przeszło 3.000 ban- 
tów czangkaiszekowskich, któ 
Try dokonali najazdu na wyspę 
Ume5szan pomiędzy prowincja- 
Mi Pukien i Kwantung. 

O godzinie 5 rano dnia 16 lip- 
ca br. 
czanykajszekowskich, zajmuja- 
ich pozycje na Taiwanie i po- 
Bliskich wyspach, zaatakowało 
brzy poparciu lotnictwa 1 mary- 
Narki wojennej wyspe Tung- 
Sn. W tym samym czasie 
Przeszło 200 spadochroniarzy nie- 
Przyjącielskich wylądowało na 


ponad 10.4100 bandytów ' 


| północ od Tungszan. Jednostki 
armii ludowej podjęły zakrojo- 
ne na szeroką skalę operacje 
okrążające przeciwko oddziałom 
czangkaiseekowskim natychmiast 
| po ich wylądowaniu. Milicja 1 
i ludność wyspy wzięły również 
udział w odparciu ataku nie- 
przyjacielskiego. Po południu te- 
goż dnia oddziały spadochronia- 
rzy zostały zlikwidowane. a jed- 
| nostki Armii Ludowej przepro- 
wadziły operacje oczyszczające 
i zadały ciężkie straty hajeźdź- 
|ecom, którzy w popłochu zbiegli. 
O godzinie 19 dnia 17 lipca br. 
zwyciescy obrońcy donieśli o 
całkowitej klęsce nieprzyjaciela. 


Wielkie 


sukcesy 


wojsk ludowych w Korei 


Agencja Nowych Chin dono- 
ły Że w połowie lipca oddzia- 
Y ludowe uderzyły na central- 
Tym froncie koreańskim na ma- 
"lobctkowe wojska Li Syn Ma- 
Ba. który sprzeciwia się podpi- 
"niu rozejmu i prowokuje ar- 
p © ludową. Cztery dywizje li- 
sMmanowskie zostały rozbite. 
się, dnia 18 bm. przeszło 26 ty- 
pr CY, żołnierzy i oficerów nie 
tu Jacielskich 


zostało 
niewof, nnych lub wziętych do 
dh nocy na 13 lipca oddziały 
ny, We przeprowadziły przy sil- 


skie, poparciu ognia artyleryj- 
Zyję” szereg ataków na po- 
Je wojsk  lisynmanowskich 


hę froncie długości przeszło 30 
metrów na zachód od rze- 
Km ukhan i na wschód od 
ihwa oraz na południe od 
Uisony, Jest to ten sam. re- 
Bey y którym jesienią 1951 r, 
ia Van Fieet ugrzązł ze swo- 
Tuga ofensywą. 

© kilkudziesięciu minutach 


zabi- | 


od chwili rozpoczęcia alaków, 
pozycje nieprzyjacielskie zosta- 
ły przerwane na całej linii. 

Do godz. 14 dnia 14 lipca woj- 
ska ludowe zdobyły teren o po- 
wierzchni przeszło 100 kilome- 
trów kwadratowych. Na za- 
chodnim skrzydle wojska ludo- 
we minęły Worbonksan. 

Dnia 15 lipca wojska ludowe 
odparły szereg zaciekłych kontr- 
ataków nieprzyjacielskich, kon- 
tynuując równocześnie ofensy- 
wę w kierunku południowym. 

W dniu 16 lipca wojska ludo- 
we umocniły się na nowej linii 
długości 26 kilometpów ad Ha- 
kumryung na zachodzie do 
Tungtadi na wschodzie po zdo- 
byciu terenu o obszarze około 
170 kilometrów kwadratowych. 
W ciągu tych 4 dni ofensywy 
wojska ludowe przesunęły linię 
frontu od 2 do i0 kilometrów 
na południe. 

Ciężkie walki trwają obecnie 
w rejonie na zachód od Pukhaa 


ina wschód od Kumhwa. 


| rozejmowej... Jeżeli wreszcie | 
l wysilki komisji rozejmowej, 
zmierzające do zapewnienia 


a parcia w formie dostaw sprzętu , 
Czonych wyraziło przez.to go- | 


odparcia tej agresji w celu o-| 


„W; 


wskazuje, że wyrażenie „o=| 


czył również: „Wasza strona 
prosiła o zapewnienia, że rząd 


li wojska Republiki Koreańskiej 


będą przestrzegaty wszystkich 
warunków układu rozejmowego 
w ciągu calego okresu mocy o- 
bowiązującej rozejmu, a nie 
tymczasowo, w ciągu 1skiegoś 
ograniczcnego okresu... Dowódz- 
two Narodów Zjednoczonych o- 
świadczyło wam jasno i niedwu- 
znacznie, że gotowe jest zobo- 
wiązać się do przestrzegania 
,wszystkica warunków tego u- 
| kradu, nie wyłączając art. 62", 


7. Odpowiadając na pytanie, 
czy dowództwo Narodów Zjed- 
noczonych zagwarantuje bez- 
pieczeństwo personełu państw 
neutralnych i strony koreańsko- 
chińskiej, który skierowany be- 
dzie do Korei południowej dla 
wykonania swych funkcji zgod- 
nie z układem rozejmowym i 
czy zapewni omno temu pensone- 
lowi wszystkie nieodzowne wa- 
runki pracy, gen. Harrison o- 
świadczył 12 lipca: „Całv per- 
sonel upoważniony do wkrocze- 
nia na terytorium Republiki Ko- 
reańskiej zgodnie z układem ro 
zejmowym będzie znajdował się 
pod ochrona“, Ponadto 13 lipea 
gen. Harrison oświadczył: „Tak 
jest. Personel komisii nadzor- 
czej złożony z przedstawicieli 
państw neutralnych, komisji re- 
patriacyjnej złożonej z przed- 
stawicieli państw neutralnych, 
jak również personel waszej 
strony, skierowany do naszej 
strefy zgodnie z układem rozej- 


mowym, będzie znajdował się 
pod ochroną i będzie miał za- 
pewnicene wszelkie możliwości 


wykonywania swej pracy“. 


8. Na pytanie, w jaki eposób 
dowództwo Narodów Zjednocza- 
mych zagwarantuje bezpieczeń- 
stwo personelu państw neutral- 
nych i personelu strony koreań- 
sko - chińskiej, który będzie 
przebywał w Korei południowej 
dla wykcnywania swych funk- 
cji zgodnie z układem i jak dœ 
wództwo Narodów  Zjednoczo- 
nych zapewni hezpieczeństwo 
wykcnywamia tych funkcji, gen. 
Clark w swym liście z dnia 29 


czerwca 1958 roku zawierają- 
cym odpowiedź marszałkowi 
Kim Ir Senowi i  generalowi 


Peng Teh-huai'owi oświadczył: 
| „Tam, gdzie okaże się to konie- 
czne, dowództwo Narodów Żje- 


ustanowi gwarancje 
zapewniające wyko- 


i zliwości, 
wojskowe 


nanie warunkow rozejmu“. 10 
lipca gen. Harrison. ze swej 


[strony oświadczyt: „Dowództwo 
| Narodów Zjednoczonych  zape-. 
wni ochronę policyjną perso- 
nelowi komisji repatlwiacyjnej 
ziożonej z przedstawicieli państw 
neutralnych, komisji nadzo- 
czej złożonej z przedstawicie- 
li państw neutralnych i wspól- 
nvm ekipom Czerwonego Krzy- 


UA 


ch 


9. Co się tyczy faktu. że rząd 


cje! 


dnoczonych, w miarę swych mæ | 


i armia Korei południowej za- 
trzymały siłą przeszło 27 tysię- 
cy naszych jeńców wojennych 
wbrew porozumieniu o jeńcach 
wojennych, to nasza strona u- 
waża, że dowództwo Narodów 
Zjednoczonych ponosi całą od- 
powiedzialność za zwrot tych 
jeńców. We wspomnianej po- 
wyżej odpowiedzi z dnia 29 
czerwca gen. Clark wskazywał: 
„Dowództwo Narodów Zjedno- 
czenych kontynuuje swe wysił- 
ki zmierzające do spowodowania 
zwrotu zbiegłych jeńców wo- 
jennych*. Jednakże gen. Harri- 
| son odmówił jakichkolwiek dal- 
|szych wyjaśnień na ten temat. 


10. Co się tyczy kwestii, czy 
dowództwo Narodów Zjednoczo- 
nych gotowe jest udzielić gwa- 
rencji, by w przyszłości nie po- 
dejmowano żadnych działań 
zmierzających do przymusowe- 
go zatrzymania pozostałych jeń- 
ców strony koreańsko - chiń- 
skiej, to gen. Harrison dnia 12 
lipca odpowiedział na to pyta- 
nie jak następuje: „Pozostali 
jeńcy wojenni nie zostaną zwoł- 
nieni dopóty, dopóki nie prze- 
każe się ich komisji repatriacyj- 
nej złożonej z przedstawicieli 
państw neutralnych*.- 15 lipca 
gen. Harrison oświadczył: „Po- 
zestali jeńcy waszej strony, któ- 
rzy odmawiają, by repatriowa- 
no ich bezpośrednio, przekazani 
będą komisji repatriacyjnej zło- 
żonej z przedstawicieli państw 
neutralnych, zgodnie z postano- 
wieniami porozumienia o kom- 
petencjach Komisji repatriacyj- 
nej złożonej z przedstawicieli 
państw neutralnych“, 

Na powyższe, z wyjątkiem 
punktu dziewiątego, składa- 
ją się odpowiedzi  udzielo- 
ne przez dowództwo Naro- 
dów Zjednoczonych po Wzno- 
wieniu rokowań o rozejm, 
a dotyczące zapewnień w spra- 
wie realizacji rozejmu w Korei. 
| Uważamy; że wyjaśnienie tych 
kwestii jest absolutnie konie- 
czne. 


Jednakże w kwestii zwrotu 
przeszło 27 tysięcy jeńców wo- 
jennych, zatrzymanych siłą 
przez rząd południowo - kore- 
ański i armię południowo - ko- 
reańską, dowództwo „Narodów 
Zjednoczonych nic faktycznie 
nie przedsięwzięło, jak również 
nie udzieliło naszej stronie dal- 
szych wyjaśnień. W sprawie zaś 
pozostałych jeńców wojennych, 
którzy nie zostaną bezpośrednio 
repatriowani, to pomimo nieje- 
dnokrotnych konkretnych zape- 
wnień dowództwa Narodów Zje- 
dncczonych, że jeńcy ci prze- 


kazani będą komisji repa- 
triacyjnej złożonej z przed- 
stawicieli państw neutralnych, 


zgodnie z porozumienieni o kom 
petencjach tej komisji, we 
wspólnym komunikacie, opubli- 
kowanyvm przez p. Robertsona, 
przedstawiciela prezydenta Sta- 
nów Zjednoczonych oraz rząd 
południowo - koreański stwier- 
dza się otwarcie: „Po upływie 
p c . s + „wę s 


określonego 


terminu wszyscy 
ljeńcy, którzy pragną uniknąć 
i powrotu pod jurysdykcję ko- 
,munistyczną, zostaną zwolnieni 
!'w Korei południowej lub też, 
jeśli chodzi o antykomunistycz- 
|nie usposobionych Chińczyków, 
skierowani zostaną tam, dokąd 
zechcą się udać". 

| Chociaż ten wspólny kamuni- 
kat nie ma żadnej mocy obs- 
wiązującej przy wykonywaniu 
| rozejmu w Morei, teza wysu- 
| nieta przez rząd Stanów Zjed- 
noczonych i rząd Korei połud- 
niowej 
sprzeczności z $ 1i porozumie- 
nia o kompetencjach komisji 
repatriacyjnej złożonej z przed- 
stawicieli państw neutralnych 
i zmierza do tego. by z góry 
przygotować dla Korei połud- 
niowej grunt do dalszego gwal- 
cenia porozumienia o jeńcach 
wojennych po zawarciu rozejmu 
i do przymusowego zatrzymy- 
wania jeńców. Toteż nasza stro- 
na nie może uznać za zadowa- 
lające gwarancji 
przez waszą stronę w sprawie 


jeńców wojennych i rezerwuje | 


sobie prawo zażądahia od wa- 
szej strony, by zapewniła ona 
w całej pełni realizację porczu- 
mienia o jeńcach wojennych. 
Biorąc bod uwagę zapewnie- 
nia udzielone przez dowództwo 
Narodów Zjednoczonych w 
związku ze sprawą realizacji 
układu o rozejmie w Korej i 
bez wzgłędu na to, że część za- 
pewnień waszej strony dotyczą- 
ca kwestii jeńców wojennych 
nie zadowala nas, nasza strona 
gotowa jest jednak przystąpić 
natychmiast wspólnie z waszą 
stroną do rozpatrzenia spra- 
wy różnych zarządzeń przygo- 
towawczych, poprzedzających 
podpisanie układu rozejmowego. 
Strona koreańsko - chińska 
l oświadcza, że wasza strona po- 
nosi i zawsze ponosić będzie od- 
powiedzialność za zwrot wszy- 
stkich zatrzymanych siłą jeńców 
wojennych i informowanie o 
tym neszej strony. Jeżeli po 
zawarciu rozejmu wasza strona 
wciąż jeszcze nie będzie w sta- 
nie zwrócić tej grupy jeńców 
wojennych i przekazać jej ko- 
misji repatriacyjnej złożonej z 
| przedstawicieli państw neutral- 
nych — nasza strona będzie 
miała prawo przekazać tę kwe- 
stię do rozpatrzenia konferencji 
politycznej, przewidzianej przez 
$ 60 układu rozejmowego. Co się 
tyczy kwestii przekazania wszy- 
stkich pozostałych nie podlega- 
jących bezpośredniej repatriacji 
jeńców wojennych neutralnej 
komisji repatriacyjnej w punk- 
tach Korei, wskazanych przez 
stronę, pod której władzą znaj- 
dowali się jeńcy, zgodnie z § 4 
art. 2 porozumienia o kompe- 
tencjach komisji repatriacy|- 
nej złożonej z przedstawicieli 
państw neutralnych, to nasza 
strona uważa, że wobec oświad- 
czenia rządu południowo-kore- 
ańskiego, iż odmawia dopusz- 


czenia wojsk hinduskich do swej 


pozostaje w oczywistej | 


udzielonych | 


! 
| 
| 


i 
strefy, kwestia ta powinna być | 
rozwiązana przed podpisaniem ; 
rozejmu w ten sposób, aby | 
wszystkie zainteresowane kraje 
neutralne oraz wojska hindu- 
skie mogiy być zawczasu poin- 
formowane i mogiy poczynić od- 
powiednie przygotowania i by 
nie pczostawiano tej kwestii do 


| rozstrzygnięcia przez wojskową 
|komisję razejmową dopiero po 


zawarciu rozejmu. 

Należy stwierdzić: że rząd i 
|wojska południowo - koreańskie 
| aż do ostatniej chwili wciąż j2- 
szcze otwarcie oświadczają, że 
Korea południowa jest przeciw- 
na rozejraowi i ma wolną rękę. 
Należy również podkreślić, że 
dowództwo Narodów Zjednoczo- 
nych wciąż jeszcze uprawia po- 
litykę pobiażania w stosunku do 
rządu południowo-koreańskiego 
i wojsk południowo - koreań- 
skich. Strona koreańsko-chińska 
niniejszym oświadcza: 

Zapewnie dowództwa Na- 
| rodów Zjednoczonych w spra- 
wie przesirzezaņiąa warunków 
ukladu rozejmowego przez rzad 
i wojska Korei południowej bę- 


i taka polityka pobiażania w si% 
sunku do rządu południowo- 
| koreańskiego i wojsk południo- 
we-koreańskich będzie konty- 
nuowara przez dowództwo Na- 
rodów Zjednoczonych, to możli- 
we jest, iż realizacja warunków 
układu o rozejmie w IKorei bę- 
dzie nadal sabotowana po za- 
warciu rozejmu. Powinny czu- 
wać nad tym rządy i narody 
krajów całego świata, zwłaszcza 
zaś rządy i narody krajów obu 
stron związanych z konfliktem 
koreańskim. Uważamy, że w 
wypadku, jeżeli zajdą kiedy- 
kolwiek takie okoliczności, stro- 


na reprezentowana przez do- 
wództwo Narodów Zjednoczo- 
nych obowiązana będzie, zgod- 
nie z konkluzjami badań prze- 
prowadzonych przez wojskową 
komisję rozejmową i komisję 


nież zgodnie ze słusznymi żąda- 
niami miłujących pokój ludzi na 
całym świecie, ściśle dotrzymać 
udzielonych już przez nią uro- 
czystych zapewnień, W takim 
| wypadku strona  koreańsko- 
chińska, zgodnie z układem ro 
zejmowym i z zapewnieniami 
udzielonymi przez dowództwo 
Narodów Zjednoczonych, będzie 
miala prawo podjąć działania 

rzeciwko agresji w celach sa- 
moobrony. aby zapewnić reali- 
zację rozejmu. 

Strona koreańsko - chińska 
przyrzeka wykonywać wszyst- 
kie warunki układu rozejmowe- 
go, skoro tylko układ ten zo- 
stanie podpisany i wejdzie w 
życie. Mamy ponadto nadzieję, 
że miłujący pokój ludzie na ca- 
łym świecie zdecydowanie po- 
pra rozejm w Korei, aby ułatwić 
pokojowe uregulowanie proble- 
mu koreańskiego i udaremnić 
plany wojowniczych elemen- 
tów, 


- 


Miemcy do wspólnego stołu obrad! 
"Deklaracja prezydenta NRD, W. Piecka 


publiki 


Doświadczenia ubiegłych o- 
śmiu lat dowodzą naszemu na- 
rodowi, że tylko w drodze 
współpracy Niemców ze 
wschodniej i zachodniej części 
naszej ojczyzny możliwe jest 
utworzenie zjednoczonego, de- 
mokratycznego i 
państwa niemieckiego oraz u- 
krócenie sił reakcji, faszyzmu 
i agresji, które w Niemczech 
podnoszą głowę. 


pokojowego | 


W związku z oświadczeniem Rady Ministrów Niemieckiej Re- 
Demokratycznej z 15 lipca 1958 r., 
agółnoniewieckie jest koniecznością narodową, prezydent Wil- 
heim Pieck ogłosił deklarację, w której czytamy m. in.: 


iż porozumienie 


Wrogowię pokoju 1 jedności 
Niemiec  ośmielają się twier- 
dzić, że kwestia niemiecka mo- 
że być rozwiązana bez narodu 
niemieckiego, bez porozumienia 
(między Niemcami ze Wschodu 
i Zachodu. Jest to z gruntu fal- 
szywe. Utworzenie zjednoczone- 
go, demokratycznego i dzięki 
[swemu porządkowi wewnetrz- 
jaaa = prawdziwie pokojowe- 
go państwa niemieckiego jest 


przede wszystkim sprawą sa- 
mego narodu niemieckiego, 


Ogólnoniemiecka 
przedstawicieli Niemiec wschod- 
nich i zachodnich winna pod- 
jąć praktyczne kroki, które są 
niezbędne dla przeprowadzenia 
wolnych wyborów w całych 
Niemczech. Winna ona omówić 
sprawę utworzenia demokra- 
tycznego rządu  ogólnoniemiec- 
kiego oraz podjąć skuteczne 
środki, aby przyspieszyć zawar- 
cie sprawiedliwego traktatu po- 
kojowego z Niemcami oraz wy- 
cofanie z Niemiec w następ- 


narada | 


Istwie tego traktatu wojsk oku- 


pacyjnych wszystkich mo- 
| carstw. 

Nie watpie, że odbycie nara- 
dy  ogólnęniemieckiej ułatwi 


również osiągnięcie porozumie- 
nia między czterema wielkimi 
mocarstwami w sprawie Nie- 
miec. 

A więc Niemcy do wspólne- 
go stołu: obrad!*, 


* 


Podobne oświadczenie złożył 
również wicepremier NRD, Otto 
Nuschke., 


dą przyjęte w tej formie, w ja- | 
kiej zostały udzielone, Jeśli zaś | 


państw neutralnych, jak rów- i 


a 


ró 


znowienie stosunków dypłomafycznych 


między ZSRR a Izraelem 


Agencja TASS donosi: 

Dnia 28 maja rząd państwa 
Izrael zwrócił się za pośredni- 
'ctwem twego charge e'aftaires 
„w Euligarli do ambasadora ra- 
|dzieckiego w Bulgari: z prośbą 
lo powiadomienie rządu radziec- 
kiego o pragnieniu rządu Izra- 
ela wznowienia stosunków 
pilematycznych między Związ- 
kiem Radzieckim a Izraelem, 
które rzad radziecki przerwał 
42 lutego br. w związku z wy- 
huchem bomby w gmachu po- 
selstwa radzieckiego w Izraelu. 


W wyniku rozmów, które ©1- 
Ibyły sie nastepnie, minister 
lsbtaw zagranicznych Izraela 


M. Szaretć przesłał 6 lipca do 
ministra spraw zagranicznych 
ZSRR W. M. Mołotowa pismo. 
'w którym czytamy m. in.: 

„Ekscelencjo! Rząd Izraela 


i dowej i przybierające ponownie 
na sile, szeroko rozpowszechnio- 
ne pragmenie pokojowego i 
konstruktywnego rozwiązania 
| pajważniejszych probiemów 
iedzynarodowych, 
jeszcze nie rozwiązanych. Wier- 
iny swej stałej polityce dążenia 
do przyjaźni ze wszystkimi mi- 
łującymi pokój krajami 1 sprzy- 
jania, w miarę swych sił, usta- 
nowieniu normalnych i harmo- 
nijnych stosunków miedzy 
wszystkimi narodami, rząd 
Izraela pragnie w chetnych wa- 
irunkach powuszyć sprawę wzno- 
wienia stosunków dyplomatycz- 
nych między Związkiem Socja- 
listvcznvch Republik Radziec- 
kich a Izraelem. 

Korzystając z okazjł rząd 
Izraela. przypomina swą odpo" 
wiedź z dnia 8 grudnia 1951 r. 
na notę ministerstwa spraw 
|zagranicznych ZSRR z 21 listo- 
ipada 1950 r., w której oświad- 
czył: 

„Izrael nigdy nie wyrażał i 
nie wyrazi zgody na popieranie 


¡czy jakiemukolwiek miłującemu 
i pokój państwu lub też na przy- 


ka ta pozostaje bez zmiany. Nie 
żywiąc wrogich uczuć wobec 
ZSRR, lęcz, przeciwnie, 
cząc się o ustanowienie i utrzy- 
manie przyjaźni i 
stosunków 
będzie uczestnikiem żadnego so- 


przeciwko Związkowi Radżiec- 
kiemu. 

Rząd Izraela proponuje vfi- 
cjalnie rządowi Związku Socja- 
listycznych Republik Radziec- 
kich przywrócenie w duchu 
szczerej przyjaźni międzynaro- 
dowej normalnych stosunków 
dyplomatycznych, które zostały 


ZE SPORT 


dy- | 


| stwierdza ostatnio wyraźną po-i 
prawę w sytuacji międzynaro-, 


dotychczas į 


aktów agresji przeciwko ZSRR. 


gotowanie tych aktów“, Polity-/ 


trosz= | 


pokojowych i 
z ZSRR, Izrael nie: 


juszu lub porozumienia wymie- ` 
rzonego w celach agresywnych | 


przerwame 12 lutego 1953 r. 
Korzystam z okazji, aby 
przesłać Ekscelencji wyrazy me- 
go wysokiego poważamia 
M. SZARETT 
Minister Spraw Zagranicznych 
Izraela". 


Dnia 15 lipca minister spraw 
| zagranicznych ZSRR W. M. Mo- 
łotaw przesłał następującą oł- 
powiedź na pismo ministra 
spraw zagranicznych  Izracla 
M. Szareita: 

„Panie Ministrze! W związku 
z listem Pana z dnia 6 lipca 
1953 r, komunikuję co nastę- 
| puje: 

Jak wiadomo, 9 lutego na te- 
‘renie poselstwa ZSRR w Izrae- 
„lu został spowodowany przez 
złoczyńców wybuch bomby, w 
rezultacie którego został ciężko 
„ranny urzędnik poselstwa oraz 
,czionkowie rodzin kiiku urzęd- 
(ników poselstwa. W związku z 
' powyższym rząd radziecki od- 
„wołał posła Związku Radziec- 
ikiego i personeł poselstwa w 
: Izraelu oraz przerwał stosunki 
„dyplomatyczne z rządem Izraela, 
| Dnia 28 maja rząd Izraela 
'mwrócił się do rządu radzieckie- 
' go z propozycją wznowienia sto- 
jsunków dyplomatycznych mię- 
| dzy Izraelem a Związkiem Ra- 
| dzłeckim. 

Rozpatrując tę propozycję, 
„rząd radziecki wziął pod uwa- 
'gę iż rząd Izraela wyraził głę- 
| bokie ubolewanie i przeprosił za 
i przestępstwo, popełnione wo- 
bec poselstwa radzieckiego w 
,Tel-Avivie, jak również to, że 
aczkolwiek poszukiwania spraw- 
ców nie dały pozytywnego re- 
jzultatu — rząd Izraela, według 
jego oświadczenia, kontynuuje 
|poszukiwanie winowajców w 
celu ich aresztowania i oddania 
pod sąd. 5 

Rząd radziecki wziął również 
pod uwagę oświadczenie rządu 
i Izraela, iż nie będzie uczestni- 
i kiem żadnego sojuszu lub poro- 
zumienia, wymierzonego w ce- 
łach agresywnych przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, 

Uwzględniając powyższe za- 
pewnienia rządu Izraela i wy- 
raźne przezeń pragnienie usta- 
nowienia przyjaznych stosunków 
ze Związkiem Radzieckim oraz 
wierny swej polityce utrzyma- 
i nia normalnych stosunków z in- 
nymi krajami i umacniania 
współpracy między narodami — 
rząd radziecki również ze swej 
strony oświadcza. iż pragnie 
utrzymywać przyjaznę stosunki 
'z Izraelem i uważa za możliwe 
,wznowienie stosunków dyplo- 
|matycznych z rządem Izraela. 

Proszę Pana, Panie Ministrze, 
io przyjęcie wyrazów mego wy- 
|sokiego poważania. 

I W. MOŁOTOW*. 


- Święto Kultury Fizycznej w ZS5R 


18 bm, w całym Związku Ra- 
dzieckim sportowcy obchodzili u- 
roczyście doroczne Święto Kultu- 
ry Fizycznej. Centralna uroczy- 
stość odbyła się na stadionie Dy- 
namo w Moskwie, w której uczest- 
niczyło ponad 70 tys. mieszkańców 
stolicy ZSRR. Gorącymi oklaskami 
powitali zebrani wspaniałą defila- 


D'Oriola mistrzem 


19 bm. późnym wieczorem, na mi- 
stazostwach szermierczych świata 
w Brukseli, zakończono finałowe 
walki we florecie mężczyzn. Tytul 
mistrza świata zdobył mistrz olim- 
pijski, Francuz D’ Oriola, odnosząc 


29 bm, wyleciała samolotem do 
Rrukseli druga grupa reprezentar- 
tów Polski na szermiercze mistrzo- 
| stwa świata. y 
W skład tej grupy wchodzą szab- 


dę ponad tysiąca zawodników i za- 
wodniczek przedstawicieli wie- 
loinilionowych mas radzieckich spor 
towców i działaczy kultury fizycz= 
nej. 

Defilada na moskiewskim stadio- 
nie poprzedziła masowe imprezy 
sportowe, 


świata we florecie 


Jw finale 6 zwycięstw przed Włlo- 
| chami Mangiarotti i Di Rosą, kió- 
rzy odnieśli po 5 zwycięstw. Czwar- 
te miejsce zajął Węcier Tilly — 3 
zwycięstwa. 


Szetmierze” polscy wyjechali do Brukseli 


liści: Zabłocki, Pawlowski, Czaj- 
kowski. Suski I Pawlas oraz flore- 
| gistki Nawracka i Wiodarczykowa. 
Kierownikiem grupy jest trener 
Popiel. 
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O pokojowe, zjednoczone Niemcy 


Napaść faszystowskich najmi- 
tów na demokratyczną część 
Berlina jaskrawo dowiodła 
wszystkim narodom jak wielkie 
niebezpieczeństwo dla pokoju 
światowego stanowi rozbicie 
Niemiec i okupacja Niemiec za- 
chodnich przez imperializm ame- 
rykański. To tam właśnie. w 
Niemczech zachodnich, wylęgły 
się plany tej prowokacyjnej na- 
paści, to amerykańsko-niemiec- 
ka spółka kierowała berlińską 
awanturą. to w okupowanym 
Berlinie zachodnim wśród mę- 
tów społecznych  werbowano 
najmitów, aby szli podpalać 
i mordawać. 

Szczególnie jaskrawo niebez- 
pieczeństwo to, wynikające z po- 
działu Niemiec i amerykańskiej 
okupacji Niemiec zachodnich, 
uświadamia sobie naród polski. 
Widzieliśmy zawsze, że w oku- 
'powanych Niemczech zachod- 
inich odrastają jak grzyby po 
deszczu organizacje neohitlerow- 


„skie i odwetowe, że montuje się | 


itam nowy faszystowski Wehr- 
| macht, że zbrodniarze wojenni 
'knują nowe spiski przeciwko 
| pokojowi. Ale dopiero prowo- 
i kacja berlińska ukazała w całej 
pełni, jak daleko posunęli się 
|l amerykańscy okupanci w tole- 
irowaniu i zachęcaniu elemen- 
tów faszystowskich. military- 


| stycznych i odwetowych. Po- 
twierdziła ona raz jeszcze, że 
to wlaśnie przede wszystkim 


pod przynętą napaści na Polskę, 
|judząc przeciwko granicom na 
Odrze i Nysie, klika Ade- 
nanera i jej zachodni protekto= 
rzy chcieliby zwabić Niemców 
w śmiertelną dla nich pułapkę 
trzeciej wojny Światowej. 

W umyśle każdego Polaka, w 
umyśle każdego człowieka, któ- 
ty pragnie zachowania pokoju, 
jedna rzecz jest niewątpliwa — 
rozbicie Niemiec i imperiali- 
styczna okupacja Niemiec za- 
chodnich, to największa groźba 


dła pokoju w Europie, to wiecz- | 


nie tlące się zarzewie 


JI dlatego w interesie Niemiec, 
Iw interesie Polski i wszystkich 
narodów sąsiadujących z Niem- 
, cami, w interesie pokoju świaio- 
wego, leży jak najszybsze zjed- 
moczenie Niemiec na zasadach 
demokratycznych i pokojowych. 

Taką właśnie, mową, cenną 
inicjatywą pokojową, zmierza- 
jącą do pokojowego zjednocze- 
nia Niemiec, jest wysunięta w 
ubiegłym tygodniu propozycja 
rządu NRD podjęcia rokowań 
z pełnomocnikami Niemiec za- 
chodnich w sprawie przygoto- 
wania pokojowego zjednoczenia 
|Niemiec w drodze  ogólnonie- 
| mieckich wyborów oraz w spra- 
wie przyśpieszenia zawarcia 
traktatu pokojowego z Niemca- 
imi, „Rząd NRD proponuje — 
głosi oświadczenie — by w jak 
najkrótszym terminie zwołać 
fogólnoniemiecką naradę przed- 
, stawieleli Niemiec wschodnich 
‚i zachodnich dla omówienia wy- 
i miénionych zagadnień”, 

Nie jest to pierwsza tego ro- 
dzaju propozycja ze strony rzą- 
du NRD. Już w maju ubiegłego 
roku Rada Frontu Narodowego 
Niemiec Demokratycznych wy- 
stąpiła z podobną propozycją, 
aby Niemcy ze wschodu i zacho- 
|du usiedli przy wspólnym stole 
obrad i w tym celu wyjechała 
nawet, do Bonn delegacja Izby 
| Ludowej —- parlamentu Nie- 
i mieckiej Republiki Demokra- 
| tycznej. Ale klika Adenaucra, 
która jak ognia boi się zjedno- 
czenia Niemiec, gdyż wie, że 
|utraciłaby władzę, odrzuciła 
| propozycje wspólnych rozmów. 

Obecnie rząd NRD ponawia 
swoją propozycję, ale czyni to 
w znacznie bardziej sprzyjaja- 
cych warunkach. Rok, który mi- 
nął przyniósł poważne zmiany 
zarówno w sytuacji międzynaro- 
dowej jak i w sytuacji samych 
Niemiec. Ogromnie wzrosły siły 
j obozu pokoju, a jednocześnie po- 
słębiły się sprzeczności w obozie 
irperialistów. We wszystkich 


|pokojowego uregulowania pro- 
'blemu niemieckiego jako nie- 
| zbędnego warunku zapewnienia 
| trwałego pokoju w Europie. 
Wskutek rosnącego oporu naro- 
|dów żaden z parlamentów za- 
chodnio-europejskich nie odwa- 
żył się dotąd ratyfikować pod- 
pisanego w ub, roku układu o 
tzw. „armii europejskiej", której 
| trzonem ma zostać wskrzeszony 
| Wehrmacht hitlerowski. Zmu- 
| szone do liczenia się z opinią pu- 
|bliczną, i aby uspokoić ją, — 
nawet rządy Stanów Zjednoczo- 
nych, Anglii i Francji uznały za 
stosowne zaproponować spotka- 
nie ministrów spraw zagranicz- 
nych czterech mocarstw dla 
omówienia problemu niemiec- 
kiego i sprawy zawarcią trakta- 
|tu austriackiego. 


W samych Niemczech klika 
| Adenauera z dnia na dzień traci 
| grunt pod nogami, wzmaga ter- 
ror policyjny i przy pomocy 
oszukańczej ordynacji wybor- 
czej próbuje przedłużyć swój ży- 
wot. Coraz szersze bowiem war- 
stwy narodu niemieckiego zda- 
ją sobie sprawę z istoty zdra- 
dzieckiej działalności Adenaue- 
ra, która na mocy tzw. „układu 
ogólnego“ zaprzedała Niemcy za- 
chodnie w pięćdziesięcioletnią 
niewolę okupacyjną i uczyniła 
iz Niemiec zachodnich przyczó- 
łek amerykańskich i neohitle- 
| rowskich planów wojennych w 
Europie. Wzrasta stale opór 
klasy robotniczej Niemiec za- 
chodnich. która pod kierownic- 
twem Partii Komunistycznej 
walczy przeciwko faszystowskiej 
i wojennej polityce kliki boń- 
skiej.45 milionów Niemców na- 
leżących do różnych partii i bez- 
partyjnych wyraziło czynne po- 
parcie dla organizacji „Zgroma- 
dzenie Niemieckie", która wy- 
stępuje przeciwko militaryzacji 
Niemiec zachodnich i o pokojo- 
we zjednoczenie kraju. „Ruch 
nasz jest obecnie tak silny, że 
nie można go zdławić” 


wojny. krajach narastają siły żądające i oświadczył niedawno były kan- 


clerz Rzeszy dr Wirth, jeden z 
kierowników „Zgromadzenia“. 

Ta nowa sytuacja międzyna- 
rodowa i nowa sytuacja w sa- 
mych Niemczech, której nie po- 
trafila przekreślić prowokacja 
berlińska, choć to było właśnie 
jej celem — stwarza warunki 
bardziej sprzyjające pokojowe- 
mu uregulowaniu problemu nie- 
mieckiego. I właśnie po to, aby 
przyspieszyć i pchnąć naprzód 
sprawę utworzenia zjednoczo- 
nych, pokojowych i demokra- 
tycznych Niemiec — rząd NRD 
ze wzmożoną siłą postanowił 
kontynuować dotychczasowe 
wysiłki w tym kierunku. Wyra- 
zem tego są czerwcowe uchwa- 
ły rządu NRD mające m. in. na 
celu stworzenie takich wa- 
runków życia materialnego 
i kulturalnego wschodniej 
części Niemiec, które by 
również odpowiadały podsta- 
wowej części, ludności Nie- 
miec zachodnich i ułatwiły zje- 
dnoczenie kraju na podstawie 
pokojowej ji demokratycznej. 
Do tego zmierza również pro- 
pozycja podjęcia bezpośrednich 
|rozmów między Niemcami ze 
wschodu i zachodu, przy czym 
rząd NRD podkreśla, że wysu- 
wa swą propozycję bez względu 
na prowokacje faszystowskie 
zotganizowane 17 czerwca przez 
klikę adenauerowską pod kie- 
rownictwem władz amerykań- 
skich. 


Poważna inicjatywa pokojowa 
rządu NRD spotka się z gorą- 
cym poparciem wszystkich na- 
rodów, które żądają aby wszyst- 
kie , nierozstrzygnięte sprawy 
rozwiązane zostały drogą roko- 
wań. Porozumienie przy wspól- 
nym stole między Niemcami ze 
Wschodu i Zachodu jak 
stwierdza oświadczenie rządu 
NRD — niewątpliwie ułatwiło- 
by i przyspieszyłoby układy czte 
rech mocarstw w sprawie za- 
warcia traktatu pokojowego 
ze zjednoczonymi 
Niemcami, A zawarcie takiego 


pokojowymi | 


traktatu, które oznaczałoby wy- 
cofanie wszystkich wojsk ob- 
cvch a więc i wojsk amerykań- 
skich z Niemiec, leży nie tylko 
w interesie Niemiec lecz odpo- 
wiada najżywotniejszym intere- 
som wszystkich narodów, inte- 
resom pokoju w Europie, Ba 
okupowane Niemcy zachodnie 
ito główna baza wypadowa do 
nowej agresji, to jedyna szansa 
'realności amerykańskich pla- 
nów rozpętania wojny w Euro- 
|noczone i wojska okupacyjne 
przyznaje amerykański dzien- 
nik reakcyjny „New Jork He- 
rald Tribune“ — „reżim Ade- 
nauera  załamałby się, a cała 
strategia paktu atlantyckiego 
wzięłaby w łeb“. 

Z tego względu klika Ade- 
nauera i jej dolarowi protekto- 
rzy nie chcą zjednoczenia Nie- 
miec i starają się przeszkodzić 
wszelkiemu porozumieniu mię- 
dzy Niemcami. Ale jak głosi 
oświadczenie rządu NRD — „je- 
żeli Adenauer i jego Klika upie- 
rać się będą nadal przy polityce 
rozbijania Niemiec, naród nie- 
miecki bez Adenauera i wbrew 
ĄAdenauerowi znajdzie drogę do 
zjednoczenia swego kraju“, 

Naród polski wie dobrze, że 

nie można na dłuższy okres 
czasu przeszkodzić słusznym dą- 
żeniom patriotów niemieckich 
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| pie. Gdyby Niemcy zostały zjed- | 


wycofane z Niemiec to — jak, 


'do zjednoczenia swej Ojczyzny. 
| Naród polski zdaje sobie także 
|doskonale sprawę z tego, że 
imperialiści amerykańscy, fa- 
szyści niemieccy starają się te 
słuszne dążenia narodowe 
Niemców wykorzystać jako wo- 
dę na młyn dia swych zbrodni- 
czych planów rozpętania nowej 
wojny. Naród Polski pamięta 
słowa tow. BIERUTA, że „im- 
perializm amerykański... usiłuje 
planami nowej napaści na Pol- 
skę zachęcić Niemców zachod- 
nich do udziału w wojnie“. 
I dlatego nie ma Polaka, ucz- 
ciwego patrioty, który rozumie- 
jąc to niebezpieczeństwo, nie 
odnosi się z gorącą sympatią do 
walki narodu niemieckiego o 
zjednoczenie swego kraju na 
zasadach demokratycznych i po- 
kojowych. Dlatego Polska po- 
piera wszystkie kroki zmierza- 


jące ku temu ze strony rządu 
NRD i Socjalistycznej Partii 
która w specjalnym 


| Jedności, 
'komunikacie wydanym 14 lip- 
ica br. raz jeszcze dobitnie 
stwierdziła, że „granica na Odrze 
i Nysie jest | pozostanie grani- 
cą pokoju“, 

Walka o jedność Niemiec =- 
jto walka o usunięcie najwięk- 
szej grożby dla pokoju w Euro- 
pie. to walka o utrwalenie bez- 
pieczeństwa Polski, 


TOMASZ ATKINS 
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PRENUMERATA i KOLPOR- 
TAŻ: PPK Ruch". oddział 
w Warszawie. Srebrna 12. 


WARUNKI PRENUMERATY: 


Zamówienia ! wplaty na pre- 
numerate przyjmują wszyst- 
kie urzedy pocztowe oraz li- 
Stonosze w (feiminie do dris 
10-50 Każdego miesiąca pou- 
przedzającego okres zamawia- 
nej prenumeraty — Cena mies 
— 2,50 zł, kwart — 7,50 zł pół. 
rocznie 15.00 zł, rocznie 
30,00 zł. Zamówienia zbtorowe 
na pren. zakładowe przyjmu- 
ja miejscowe placówki PPK 
„RUCH*. 
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Już od dzieciństwa marzy- 
łem o tym, by zostać lotni- 
kiem. Z zachwytem patrzyłem 
na dwupłatowce szybujące nad 
łąkami moich rodzinnych stron. 
Podziwiałem sztukę latania «i 
mówiłem sobie: „Jak dorosnę, 
będę lotnikiem*. 

Pewnego razu ojciec nie po- 
szedł do pracy. Zauważyłem, 
że jest smutny i milczący. 
Chcąc go pocieszyć zwierzy- 
łem mu się ze swoich zamia- 
rów. Ale ojciec powiedział z 
powątpiewaniem: 

— A czy ciebie wezmą do 
lotnictwa? Tam przyjmują tyl- 
ko synów bogatych. Lepiej byś 
nie zawracał sobie głowy. bo 
to i tak nie z tego nie wyj- 
dzie... 

Rozmowę przerwała 
maika pytaniem: 

— Co, znów bezrobocie? 


nam 


Ojciec nic nie odpowiedział, 
wstał i wyszedł z mieszkania. 
Nic nie rozumiałem. Nie wie- 

ziałem dlaczego nie mogę zo- 
stać pilotem. Przy każdej oka- 
zji starałem się udowodnić oj- 
cu, że przecież jestem zdrów 
i mogę być naprawdę lotni- 
kiem. Moje natarczywe pyta- 
nia zbywał on jednak zdaw- 
kowymi odpowiedziami lub nie 
chciał w ogóle słuchać o mo- 
ich zamiarach. 

Kiedyż powiedział mi krót- 
ko: W Polsce sanacyjnej 
nie ma miejsca w lotnictwie 
dla syna robotnika.. 


Spełnione marzenie 


Gdy bohaterska Armia Ra- 
dziecka przyniosła nam Wye 
zwolenie, rodzina moja rozpo- 
częia nowe życie. Osledliliśmy 
stę na Ziemiach Odzyskanych. 
Qiciec otrzymał pracę. Ja za- 
cząłem naukę zawodu w „Pa- 


fawagu“. rodzeństwo poszło do 
szkoły. Gdy na terenie naszej 
szkoły zawodowej powstał 
ZW M zostałem jego członkiem. 
Później wybrano mnie na prze- 
wocdniczącego koła. W organi- 
zacji poznałem prawdę, której 
kiedyś nie mogłem zrozumieć: 
przyczyny bezrobotnych mie- 
siecv oica, nedzy w domu i to, 
dlaczego w czasach sanacji nie 
mógłbym zostać lotnikiem. 

Rosła we mnie nienawiść do 
kapitalistów i  obszarników. 
Zrozumiałem. że to oni zdra- 
dzili nasz naród w 1939 roku, 
ściągneli na mój kraj nie- 
szczęścia hitlerowskiej okupa- 
cji. 

Równocześnie zrozumiałem 
znaczenie przemian zachodzą- 
cych w kraju. Postanowiłem 
z całych sił uczyć się pilnie, 
aby móc później dać z s'ehie 
jak najwięcej mojej Ludowej 
Ojczyźnie, aby uczyć się wal- 
czyć o pokój i postęp na ca- 
lym świecie. Wtedy postanowi- 
łem zostać pilotem, aby w Lu- 
dowym Wojsku Polskim stać 
na straży socjalistycznego bu- 
downictwa naszego kraju. Dia- 
tego też po ukończeniu szkoły 
w „Pafawagu”, zapisałem się 
do Oficerskiej Szkoły Łotni- 
czej. Poznałem nowe środowi- 
sko, nowych kolegów, którym 
tak samo jak mnie Polska Lu- 
dowa otworzyła drogę do zdo- 
bywania i opanowywania wie- 
dzy i nowoczesnej techniki lot- 
niczej, 

Pod kierownictwem do- 
świadczonych dowódców | in- 
struistorów systematycznie po- 
znawałem wspaniały sprzęt 
lotniczy. prawa aerodynamicz- 
ne, technikę pilotażu. Trudno 
mi po prostu opisać sale wy- 
kładowe bogato wyposażone w 
pomoce naukowe i warunki ja- 
kie władza ludowa stworzyła 
przyszłym pilotom, Rażdy 
dzień wytężonej pracy i nau- 
ki wzbogacał mnie w wiedzę 


marksistowską, coraz bardziej 
opanowywaiem trudną sztukę 
latania, lepiej poznawałem za- 
sadv obsługi nowoczesnego 
sprzętu lotniczego. 


Aby zlikwidować błędy 
lotów 


Po ukończeniu kursu teore- 
tycznego rozpoczęły się ćwi- 
czenia na samolotach szkolno- 
treningowych. Pod okiem do- 
świadczonych instruktorów 
kształtowaliśmy w sobie bojo- 
we cechy wojskowego pilota: 
odwagę, decyzję, silną wolę, 
wytrwałość w pokonywaniu 
trudności. Radośnie obejmowa- 
łem wzrokiem ustawione jak 
„pod sznurek“ śmigłe maszy- 
ny. Przewyższały one szybko- 
ścią i konstrukcją te. które 
widywałem w latach dziecię- 
cych. Predko przekonałem się, 
że nie wystarczy opanować 
„Na piątkę" zagadnienia teore- 
tyczne. Trzeba umieć ściśle 
wiązać teorię z praktyką. 

W toku szkolenia spotykały 
mnie niepowodzenia. W czasie 
lotów z instruktorem dobrze 
wykonywałem lot, skręty i 
start. ale nieprawidłowo lądo- 
wałem. Samolot posadzony z 
za dużej wysokości wykon ywal 
dziwaczne skoki przypomina- 
jące susy kangura. Ladowanie 
na trzy punkty wydawało mi 
się nieosiągalne. 

Instruktor przekona? mnie 
jednak, że się mylę. Na pod- 
sławie obserwacji wykrył, że 
główną wadą: mojego lądowa- 
nia jest złe rozkładanie uwa- 
8i. Po locie omówił ze mną 
biędy i wskazał sposób unika- 
nia ich. Wchłaniałem wska- 
zowki instruktora, przyrzeka- 
Jąc. że błąd zlikwiduję. Na tre- 
ningach éwiczyłen wzrok 
sprawdzając później prawidło- 
wosé swoich obliczeń. Yycho- 
dziło dobrze... Świadomość, że 
brącuję dla dobra narodu do- 
dawała mi sił. 

Nadszedł dzień lotu kontrol- 


nego z instruktorem. Wzoro- 
wo „Wykonałem start, lot po 
trasie. Przy lądowaniu zdwoi- 


łem uwagę. Pilnie patrzyłem 
na położenie samolotu w sto- 
sunku do horyzontu, obserwo- 
wałem wysokościomierz i zbli- 
zającą się ziemię. Na określo- 
nej instrukcją wysokości przy- 
ziemiłem maszynę i wyłądowa- 
łem. Tym razem instruktor po- 
gratulował mi sukcesu. 


Samodzielny lot 
Po oświadczeniu dowódcy 


klucza, że jestem dopuszcza 
ny do samodzielnych lotów 


W ciągu minionego roku ak- 
tywnie włączyli się do przebu- 
dowy wsi polskiej sportowcy 
wiejscy — dziewczęta i chłop- 
cy, zrzeszeni w setkach LZS- 
ów. Dorobex w pracy sporto- 
wej na wsi trudno byłoby 
zamknąć samymi tylko cyfra- 
mi. chociaż i one są dość po- 
kaźne. Zatrzymajmy się tu na 
innym niezwykle istotnym o- 
siągnięciu wiejskiego aktywu 
sportowego jakim jest współ- 
udział w wychowaniu nowego 
człowieka na wsi — człowie- 
ka zdrowego i silnego, 
śmiało patrzącego w  przysz- 
łość, która staje się coraz pię- 


kniejsza, ` 


We wsi Białowieża woj. Bia- 
łystak, do niedawna dziewczę- 
ta, a nawet ji część chłopców 
stronili od sportu; nielicznie 
grali jedynie w piłkę nożną. 
Dziewczęta nie mogły zdecydo- 
wać się na włożenie sportowe- 
go kostiumu. „Antysportowe" 
nastroje panowały również 
wśród dorosłych. Trwało to tak 
długo, aż miejscowa ludność 
przekonała się naocznie, że 
sport i kultura fizyczna, jest 
ciekawa i bardzo pożyteczna. 
Slarczyło bowiem obejrzeć kil- 
ka ciekawych imprez sporto- 
wych i nieufność stopniowo 
przechodziła w coraz większe 
zainteresowanie nielicznymi 
jeszcze występami sportowy- 
mi części miejscowej miodzie- 
ży. 

Dziś widzimy w Białowieży 
silny LZS — rozwijający swą 
pracę w oparciu o sekcje spor- 
towe, z których najpopular= 
niejszą jest sekcja lekkoatle- 
tyczna. Należą do niej przewa- 
żnie dziewczęta. 


Sekcja ta może poszczycić 
się licznymi sukcesami sporto- 
wymi jak np. osiągnięcie przez 
kol. Sowę mistrzostwa rejonu 
(4 powiatów) w rzucie dyskiem 
oraz dobrych wyników w rzu- 
cie granatem. Osiągnięcia te, 
aczkolwiek jeszcze niewielkie, 
mają poważne znaczenie w do- 
konywaniu przemian, jakie za- 
chodzą wśród młodzieży, a 
zwłaszcza dziewcząt Białowie- 
ży. Przecież jeszcze nie tak da- 
wno wielu spośród młodych 
chłopców i dziewcząt nie chcia- 
ło włożyć stroju sportowego, a 
obecnie z powodzeniem odno- 
szą oni sukcesy w spotkaniach 
ze sportowcami sąsiadujących 
miasteczek. 

Znakomicie prezentowali się 
młodzi sportowcy białowiescy 
podczas otwarcia spariakiady 
rejonowej LZS-ów w Szczuci- 


KUUNNMNU 


nie; radośni I zdrowi kroczyli 
oni w czasie defilady w zielo- 
nych koszulkach i czerwonych 
spodenkach.< 

Postawa młodzieży dodatnio 
wpłyneła na starsze społeczeń- 
stwo, które coraz lepiej doce- 
nia nowe zamiłowania i osiąg- 
nięcia swych dzieci. 


Kilka tygodni temu w Bia- 
łowieży widziało się w niedzie- 
lẹ kilkadziesiąt furmanek 
chłopskich, zwożących ziemię 
na budowę stadionu sportowe- 
go. Stadion ten wyrasta w cen- 
tiram wsi į budowany jest wla 
snymi środkami. Jest już tor 
przeszkód i boisko do koszy- 
kówki a w październiku będą 
również gotowe boiska do pił- 
ki nożnej, siatkówki oraz urzą- 
dzenia lekkoatletyczne. 


Obok budowanego stadionu, 
w rządzonej przez młodzież 
gablotce, widnieje plan boiska, 
mobilizujący młodzież do dal- 
szej pracy nad jego rozbudo- 
wą. Jest to Czyn Festlwalowy 
młodzieży białowieskiej. 


Niedaleko Białowieży znaj- 
duje się spółdzielnia produk- 
cyjna Orla. Również i tam do 
niedawna nie czuło się życia 
sportowego. Dopiero sparta- 
kiada gminna, zorganizowana 
z okazji IV Festiwalu w Buka- 
reszcie, zdobyła dla sportu 
miejscowe społeczeństwo i 
młodzież. I tu również widać 
już duże osiągnięcia Sportowe, 
Kol. Gerasimiuk z Orli zdoby- 
ła na spartakiadzie rejonowej 
II miejsce w rzucie Eranatem 
oraz III w rzucie dyskiem, Nie 
zadowala to jednak ambicj; tej 
18-letniej zetempówki — ucze- 
stniczki Złotu Młodych Przo- 
downiyków. Pragnie zostać 
wszechstronną miotaczką, to- 
tez wytrwale trenuje rzuty, 
LZS Orla ma wielu utalento- 
wanych sportowców — będą- 
cych jednocześnie współtwór- 
cami nowego życia w swojej 
wsi. 

Sportowcy wiejscy coraz 
Świadomiej uczestniczą w do- 
konywaniu poważnych prze- 
mian kulturalnych na wsi, Co- 


raz więcej nowych odznak 
SPO widnieje na piersiach 
młodzieży wiejskiej. Szybko 


rośnie ilość obiektów i urzą- 
dzeń sportowych, 

Jeśli przed dwoma latv no- 
wością było na wsi boisko — 
to dziś widzimy ich coraz wię- 
cej. W ciągu wiosny i lata br. 


powstało we wsiach naszych 
około 3 tys. nowych urządzeń 
sportowych. Umożliwiło to w 
poważnej mierze zorganizowa- 
nie tegorocznych  spartakiad 
Bminnych 1 rejonowych na te- 
renie wiejskim. Spartakiady 
te pokazały dorobek sporu 
wiejskiego mieszkańcom wsi 1 
zachęciły niezrzeszoną jeszcze 
młodzież do wstępowania w 
szeregi LZS, 


W niektórych gminach w 
czasie trwania spartakiad wi- 
dać było spore zainteresowa- 
nie sportem ze strony slavsze- 
go społeczoństwa. Na przykład 
w gminie Czerniewice w woj. 
Lodź okolo 1000 widzów przy- 
glądało się pokazom sporio- 
wym młodzieży. Byly nawet 
wypadki włączania się star- 
szych do zawodów. W pow. So- 
kołów w woj. warszawskim 
60-łetni gospodarz obserwu- 
JAc zawody ciężkoatletyczne 
„nerwowo“ nie wytrzymał i 
zgłosił swój udział w pokazach 
zapasniczych. Podobny przy- 
kład zanotowano w Grzymko- 
wicach gdzie startował w bie- 
gu na 100 m jeden ze starszych 
gospodarzy. Fakty te wskazu- 
ja, że odpowiednio przygoto- 
wane imprezy sportowe przy- 
czyniają się do wzrostu zain- 
teresowania sportem na wsi. 


Piekny sukces osiągnęło nie- 
dawno młode kolarstwo wiej- 
skie W 4-etapowvm wyścigu 
dokoła woj. gdańskiego dwie 
startujące drużyny LZS zajęły 


GEO 
OBCZYZNY 


nie mogłem opamietać się z ra- 
dości. Pierwszy raz w życiu 
bedę samodzielnie prowadził 
samolot bojowy. 

Na krótkiej odprawie przed 
lotem dowódca postawił kon- 
krelne zadanie dotyczące wy- 
konywania lotu. 


Jesteśmy przy samolotach. 
Jeszcze ostatnie wskazówki in- 
struktora i po otrzymaniu ze- 
zwalenia” — start... 


Zajałem miejsce w kabinie. 
Spokojnie  pokołowałem na 
siart. Silnik pracował jak ze- 
garek, Maszyna nabierając 
szybkości pomknęła po pasie 
startowym. Nagle samolot 
wzniósł sie nad ziemię. Maszy- 
na posłuszna mojej woli wy- 
konała skręt... Potem lot po 
prostej trasie... 

Byłem szczęśliwy: fa, syn ro- 
boitnika, który przed wojną 
mógłby marzyć tylko o zdoby- 
ciu zawodu pilota, dzisiaj dzię- 
ki władzy ludowej, prowadzę 
nowoczesny samolot bojowy, 
Stoję na straży naszych ojczy- 
stych granie. 

Po pomyślnym złożeniu egza- 
minów skierowano mnie do 
jednego z oddziałów lotniczych. 
Od pierwszej chwili poczułem 
troskhwą opiekę dowódcy. or- 
ganizacji partyjnej i ZMP. 
Wprowadzono mnie szybko w 
tok szkolenia. 

Nie byta to prosta sprawa. 
Wymagała wiele wysiiku ze 
strony doświadczonych pilotów 
jak również i każdego z nas. 
Pragnąc jak najlepiej wykony- 
wać loty nie ograniczałem się 
tylko do gruntownego przestu- 
diowania rejonu. ałe starałem 
się wzorowo opanować każdą 
czynność na poszczególnych 
etapach lotu. 


Codziennie staram sle zwięk- 
Sząć swoje mistrzostwo bojo- 
we już jako pełnawartościo- 
wy pilot, aby w razie potrze- 
by skutecznie wałczyć z tym, 
kto ważyłby się zakłócić po- 
kojową pracę naszego naro- 


du, szczęśliwe życie naszej 
miodzieży, 


Patrząc z lotu ptaka na pięk- 
ne robotnicze osicdla, na nowe 
ośrodki przemysłowe, miasta i 
wsie postanawiam zwiększać 
swoje wysilki w opanowaniu 
wiedzy i techniki lotniczej, by 
móc skutecznie walczyć w o- 
bronie naszych ojczystych gra- 
nic. 


ROMAN DURA 
ppor. pilot 


6 1 11 miejsce na 17 zespołów 
kolarskich. Jeszcze ładniej- 
szyim sukcesem zakończył się 
udział drużyny LZS w 4-e- 
tąapowyvm wyścigu CWKS, 
gdzie na 25 startujących dru- 
żyn LZS-owey zdobyli 12 miej- 
sce. Przykład ten świadczy 
niewątpliwie o dużych możli-- 
wościach rozwoju kolarstwa na 
wsi. Toteż poważnym zada- 
niem dla instaneji ZMP, SP i 
rad zrzeszeń jest dalsze wzba- 
gacanie form precy w LZ5S-ach 
przez wprowadzenie różnych 
gałęzi sportu na wsiach. wy- 
szukiwanie nowych talentów 
sporlowych spośród młodzieży 
wiejskiej. 

Ruch sportowy na wsł stoj 
przed poważną imprezą 
Centralną Spartakiadą Wsi w 
9 dyscyplinach sportu. Spar- 
takiada ta poprzedzona sparta- 
kiadami rejonowymi i gminny- 
mi*ma za zadanie ustanowie- 
nie nowych rekordów wiej- 
skich uzyskanie wyników 


„zbliżonych do wyników spor- 


towców z zakładów pracy. 
Więcej niż w roku ubiesłym 
zawodników wyjdzie w dniach 
10—17, VIII br. na stadion w 
Kielcach, gdzie w szlachetnej 
rywalizacji walczyć bedą oni 
o wykonanie swych zobowią- 
zań, podjętych dla uczczenia 
IV Festiwalu Młodzieży i Stu- 
dentów w Bukareszcie. 


H. LEWANDOWSKI 


| ba organizacyjna. 
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Kajakowy spływ po Brdzie 


Jezioro ma swoje humory. 
Wczoraj łagodne i ciche, dziś 
grzebieniem burzliwych fal 
przeczesuje własna grzywę. W 
niejednej głowie budzi się tra- 
sobliwa myśl, czy aby zamiar 
nie przewyższa sił i że taki 
„Spław*, to wcale nie igrasz- 
ka. Ale nie czas już na retlek- 
sje.  Przebrzmiały dźwięki 
hymnu, na maszcie łopoce bia- 
ło-czerwony sztandar, wtóru- 
je mu z niższego szczebla fla- 
ga PTTR. Nieomylny znak — 
„Ogólnopolski Spływ- Kajako- 
wy PTTK po Brdzie“ rozpo- 
częty. 

Na wodę spływają kajaki. 
Formują się zespoły, rosną w 
grupy. by po kilkudziesięciu 
uderzeniach wiosła przejść w 
łamaną linię. Bardziej do- 
świadczeni kierują się wprost 
ku przeciwnemu brzegowi, 
gdzie pod osłona lasu jest ci- 
szej i spokojniej. 

Gwarne į do niedawna pel- 
ne ruchu wybrzeże jeziora 
Charzykowskiego _ pustoszeje. 
Pozostają tylko namioty i służ- 
Ale i ta 
zwija manatki, by przenieść się 
do pierwszego etapowego noc- 
legu. 

Tam nad jeziorem Witoczno 
czekają już nowe namio- 
ly.  Wymoszczono je sło- 
mą, zakreślono punkty roz- 
mieszczeń dla  wdywidual- 
nych biwakowiczów. Dv- 
mią wesoło kuchnie polowe, 
rozkładają swe „skarby* lotne 
bufety chojnickich zakładów 
spożywczych. Jest w nich 
wszystko czego można zaprag- 


|nąć. Od kiełbasy i masła, po- 


przez pieczywo, zsiadłe mleko 
i lody, do mydełek i denatura- 
tu, który ożywi kuchenki. 


Wóz megafonowo - radiowy 
spod znaku „Służba Polsce“ 
podtrzymuje łączność kierow- 
nictwa z uczestnikami i za- 
pewnia kontakt z „resztą świa- 
ta", który przez sześć najbliż- 
szych dni bedzie bardzo od- 
legły, chwilami zapomniany. 


Na razie głośniki wyrzucają 
skoczne tony. Witają tych, 
którzy dobijają do celu. 
Wkrótce nadbrzeżną zieleń po- 
kryją barwne kepki kajaków, 
przetykane szarzyzną składa- 
ków. Kończy się błoga cisza. 
Zapełnia ją życie półtora ty- 
siąca ludzi, młodych i star- 
szych, Kobiet i mężczyzn, któ- 
rzy ściągnęli z całej Polski. by 
przez tydzień na szlaku wod- 
nym szukać wytchnienia, 


szej pracy, by swym turystycz- 
nym czynem dać wyraz soli- 
darności z hasłami IV Festi- 
wału Młodzieży i Studentów 
oraz włączyć się do uroczy- 
stości Roku Kopernikowskiego. 

'Teraz płyną przez prastare 
Pomorze, gdzie żył i wykuwał 
swe genialne myśli Mikołaj 
Kopernik. I o tym będzie mo- 
wa przy wieczornym ognisku, 
gdzie obok spływowiczów za- 
siądą pełni ciekawości „tubyl- 
cy“. Ale do tego jeszcze da- 
leko. 


Wielogodzinna wędrówka 
wodna podnieciła apetyty. Je- 
dni wydobywają menażki w o- 
czekiwaniu zbiorowego obiadu. 
drudzy czynią zakupy, inni 
rozwijają tobołki z zapasami 
i zabierają się do indywidual- 
nego pitraszenia. 

Przy namiocie z czerwoną 
plamą skrzynki pocztowej 
tlok. Specjalny datownik 
spływowy jest dla łowców o- 
sobliwości filatelistycznych po- 
netną gratką. Kierownik pły- 
wającego urzędu  Orzechow- 
ski wraz z pracowniczkami 
dyrekcji poczty w Bydgoszczy 
ma pełne ręce roboty, Ro- 
sną stosy widokówek, preznie- 
je worek z listami. Wieczo- 
tem pocztowcy będą się szczy= 
cili pierwszymi setkami prze- 
syłek, które w miarę upływu 
dni dojdą do pakaźnej liczby 
kilku tysięcy. Jeszcze tego sa- 
mego dnia auta przewożą je 
do stałych placówek, a stam- 
tąd rozejdą się po całym kra- 
ju, stając się najlepszą pro- 
pagandą 


Poczia nie jest wprawdzie 
jedyną ale w każdym razie 
bardziej przyjemną atrakcja, 
niż wizyta w ambulansie den- 
tystycznym. Dentystka I. Ko- 
złowska z dwoma asystentka- 
mi ma jeszcze w ostatnim dniu 
pacjentów. W sąsiedztwie trzy- 
ma się karetka pogotowia. 
Rządzi nia dr Sobolewski kie- 
rownik Poradni Sportowej z 
Bydgoszczy. Za dnia ,patrolu- 
je kajakiem po trasie, wieczo- 
rem ordynuje w wozie. Ma 
zresztą w pracv swej ochotni- 
czych pomocników, 4 lekarzy 
i 4 pielęgniarki z Gwardii 
warszawskiej, którzy usługi 
swe rozszerzają na okoliczną 
ludność i stojąc już jedną no- 
gą w kajaku, jeszcze udzielają 
porad. 


Zespół rytmiczny  bydgos- 


kiego radia urozmaica czas. W 


wrażeń, zdrowia i sił do dal- ciągu dnia na kajakach, za 


Kto nie zdążył... 


spływu i turystyki. 


wyjątkiem basetlisty, dla któ- 
rego nie zbudowano jeszcze 
dostatecznie obszernej łodzi, 
wieczorem — przy ognisku. 
Tu popisują się artyści. (Ci 
prawdz'wi z łódzkiego Teatru 
Nowego i „pospolite rusze- 
nie“ z szeregów spływowiczów. 
Śpiewy przeplatają się z recy- 
tacjami i pogadankami, solo- 
we popisy na harmonii, no i o- 
bowiązkowo — tańce! 

Punkt szczytowy kultural- 
no-oświatowego życia obozo- 
wego następuje w Rytlu. Tu- 
rystów z calej Polski wita w 


imieniu młodzieży  zcetem- 
powskiej kol Jagodziński, 
prof. dr Nadolski z uniwet- 
sytełu toruńskiego mówi im 


ciekawie i uczenie o Koperni- 
ku, zespół regionalny „Koso- 
budy* produkuje swą sztukę, 
pieśni, recytacje i muzyka wy- 
pełniaja wieczór, na który 
przybywa ok. 500 mieszkań- 
ców najbliższych okolic. 
Przed tym jeszcze na wodzie 
następuje rozstanie z jeziora- 
mi kaszubskimi.  Wodniaków 
przejmuje w swe posiadanie 
Brda. A tymczasem mruczy 
swą odwieczną melodię spo- 
glądając spod oka na natrętów. 
Widziała już wiele, pamięta 
„tych qfbrwszych*, którzy no- 
wym kształtem łodzi nieśmia- 
ło pruli jej fale. A później by- 
ło ich coraz więcej i poczynali 
sobie coraz śmielej, Pamięta 
dni. w których dokoła roz- 
brzmiewały różnojęzyczne sło- 
wa, by po ukończeniu między- 
narodowego spływu, osławić 
ją jako najpiękniejszą ze 
wszystkich szlaków wodnych 
turoby: Widziała wiele, nicła- 
two ją stropić. Ale tym ra- 
zem nawet starą Brda dziwi 
się. Skąd ich wzięło się aż ty- 
lu? 700 kajaków naraz! Nawet 
najcierpliwsza rzeka może 
stracić cierpliwość. A Brda mi- 
mo podeszłego wieku i nie- 
winnych pozorów, posiada 
temperament, Plata wiec fi- 
gle. Chwyta w wiry, każe 
przepływać wąskim przesmy- 
kiem między tratwami, pod 
które ściągają złośliwe prądy, 
staje okoniem i zmusza lądem 
przenosić kajaki, Przez po- 
chylnię w Mylofie przejeżdża 
tylko jeden śmiałek Teodoro- 
wież z Gdańska, który prze- 
zornie wyrzuca ze składaka 
bagaż i resztę załogi. Drugi ry- 
zykant zakosztuje kąpieli i 
wyławiać będzie uciekającę po 
fali manatki. Dzieje się to z 
własnej woli, regulamin spły- 
wu nie wymaga bowiem kar- 


koiomnych popisów  sporto- 
wych. Ale — dzisiaj wie to 
już każdy uczestnik — spływ 


turystyczny po Brdzie nie jest 
familijną przejażdżką po ogro- 
dowym stawie. Wymaga wpra- 
wy i doświadczenia, , dobrej 
techniki i rozwagi. Na szczę- 
ście dla mniej wprawnych 
wodniaków obowiązuje kole- 
żeństwo. A tym razem osiąga 
ono najwyższe szczyty. Lepsi 
pomagają słabszym, uczą jak 
robić i czego unikać, gdy po- 
trzeba przykładają rękę, dzie- 
lą się doświadczeniem na wo- 
dzie i w organizowaniu obozo- 
wego życia. Tak więc spływ 
staje się nie tylko szkołą zbio- 
rowego życia i umiejętności 
dostosowania się do polowych 
warunków, ale i wzorem, jak 
należy w przyszłości organizo- 
wać podobne imprezy na włas- 
nym,  skromniejszym Pod- 
worku. 

Wszystko co jest miłe, mija 
szybko. Rośnie ilość przeby- 
tych kilometrów, zapełniają 
się teczki sędziowskie notat- 


kami £ świadectwami doro 
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A wieczorem spotykaja m_ 
raz jeszcze. W sali ORNE 
czyste rozdanie nagród. $ Br 
mawia wiceprezes MU ikim 
Wiodek, gratuluje Wg 2 
sukcesu i wykazanej “PiS 
ności, mówi o możliwo” on je 
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czeniu turystyki. 

Generał Władyczański wię- 
cza wyróżnionym nagrody gs 
dyplomy. Jeszcze raz k 
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Ostatni okrzyk na cześć Oreg 
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mów, by o świeżych sitio 
podnieceni wrażeniami 53055 
do codziennej twórcze! PER 
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